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Szum owiny rusińskie : ci wszyscy, k tórzy  
dla miłego rubla w yparli się w iary, narodo­
wości i języka, a poszli do caratu  n a  byclow- 
ską służbę, wystosowali do „Błago tw orytielne- 
g o u kom itetu, z powodu jego jubileuszu, adres 
w im ieniu ruskiego narodu, którem u tern spra­
wili dotkliw ą urazę. W  tym  zaś adresie skarżą 
się na  ucisk, jakiego wrzekomo doznają ich 
rodacy na własnej ziemi, a po długiej litan ii 
jęków wołają, że jedyną dla nich uoieczką, je- 
dynem  schronieniem  je s t „w ielka i hum ani­
ta rn a  Rosya, obejmująca z miłością w szystkich 
Słow ian Ta w łaśnie miłość pokrzepia R usi­
nów w ich czarnej niedoli, oni w ierzą w po­
tęgę rosyjskiego patryotyzm u i gniewu, przed 
którym  bledną wszyscy wrogowie, oni wiedzą, 
że choć R osya je s t be rdzo cierpliwa, ale k ie­
dyś w ybuchnie oburzeniem  i podniesie swą 
karzącą prawicę, a wówczas jak  dym  rozwieją 
się nieszczęścia ruskiego narodu i on padnie 
na  zawsze w objęcia prawosław nej m acierzy 
stowiaństwa. T ak  brzm i ten  adres, którego 
jednak  nie odczytano na jubileuezowem  posie­
dzeniu, bo rząd zakazał drażnić sąsiadów. Ale 
ozy przynajm niej po cichu dano autorom  tego 
adresu jakąś jubileuszową pam iątkę, po k tó rą 
swą odezwą w yciągnęli  ̂rękę ? Sądzimy, że 
jeśli upom inek dostali oni, to zapewne mały. 
"Wprawdzie br. Ignatjew  zapew niał w swej 
mowie, że idea panslaw istyczna głęboko zako­
rzeniła się w Rosyi, jednakże finansowe spra­
wozdanie sekretarza A ristow a świadczy o czem 
innem. Przez 26 la t istn ien ia swego, Błago- 
tw orytielny  kom itet zebrał i rozdał Słowianom 
na książki, gazety  i różne inne potrzeby r 11̂ ’ 
rodowe“ półtrzecia m iliona rubli. Oczywiście 
nie są tu  policzone pieniądze, k tóre od rządu 
rosyjskiego przechodziły przez kom itet na 
ściśle oznaczone cele. O tych  kw otach nie 
ttiogło wspomnieć sprawozdanie. Ono mówi 
tylko o w łasnych składkowych funduszach, a 
te, ja k  skarżył się sekretarz Aristow, są z każ­
dym rokiem  coraz mniejsze, ja k  coraz szczu­
plejszą jest garstka  członków B łagotw orytiel- 
Hego kom itetu. Teraz je s t ich ty lko niespełna 
pięciuset, a w kasie znajduje się zaledwo 200 
tysięcy rubli. W ięc nie m a czem szafować, a 
cu niety lko autorowie rusińskiego adresu, lecz 
także „słowiańska m łodzież44 w W iedniu, pan- _ 
slawiści kroaccy, słowaccy w ielbiciele caratu, j 
Serbowie węgierscy, ją trzyciele  w Bośnii, 
Ozamogórcy, Macedończycy, słowem wozysoy j 
aż do młodoozecha Vaszat»go przypom nieli się 
pamięci B łagotw orytielnego kom itetu. Dobro­
czynność jego była zatem  w ystaw iona na ciężką 
próbę. Podziękow ania z konieczności m usiały 
być bardzo skromne. W praw dzie dla tych  
jurgieldników  dobra byle jaka  zapłata, ale są­
dzimy, że w ielbiciele panslawizm u ostudzą co­
kolwiek swój zapał, bo nie m ają czem go 
podsycać

P e te rs b u r s k ie  p ism a, t e ,  co za o h o w a ły  
P ew n ą  n ie z a le ż n o ść  sąd u , p o w ita ły  ju b ile u sz  
p a n s la w is ty c z u e g o  to w a rz y s tw a  b a rd z o  z im no , 
a już  po ju b ile u s z u , ro z e b ra w sz y  sp ra w o z d a ­
n ie  s e k r e ta r z a , w y ra z i ły  p rz e k o n a n ie , że ro z ­
d an e  p rzez  25 la t  p o łtrz e o ia  m ilio n a  r u b li   ̂po ­
sz ły  n a  m a rn e  i  n a w e t z e j su ły  s ło w ia ń sk ą  
s p ra w ę , bo  p o w o ła ły  do  n ie j p ła tn y c h  d z ia ła -  
Ozy, lu d z i le k c e w a ż o n y c h  w e w ła sn e m  sp o łe ­
czeństw ie , a  p ra c u ją o y e h  d o p ó ty , d o p ó k i są  
ba Żołdzie. G d y  te ra z  ż o łd u  z a b ra k n ie , ok aże  
Się c a ła  n ico ść  p an s la w is t.y c z n y c h  d ąż eń . Z d a ­
n iem  ty c h  p ism , ro sy jsk ie  sp o łe c z e ń s tw o  ju ż  
8i« d a w n o  o d w ró c iło  od z a d a ń  B ła g o tw o ry tie l-  
Uego K o m ite tu , ozem  s ię  te ż  t łó m a c z y  to , że

m a on tak  mało członków i tak  szczupłe 
fundusze. Najlepiej tedy, mówią te  pisma, od- 
razu odpędzić łaknących  „bratuszków u, kasę 
zam knąć i opieczętow ać, a za drugie 25 
la t obaczyć, czy będzie choć jeden  bratuszek 
panslaw istyczny. R ada dobra, ale autorowie a- 
dresów od „uciemiężonej “ braci gotowi powie­
dzieć , że to  na  n ieb zam ach m orderczy.

Po dw utygodniow ej przerw ie na Zielone 
Świątki, znowu wczoraj zebrał się angielski 
parlam ent i odrazu przystąp ił do dalszego 
czytania projektu irlandzkiego. P rzerw a w o- 
bradach była znakom icie w yzyskana przez 
n ieprzyjaciół irlandzkiego samorządu. Czytel­
nikom z telegram ów  w iadom o, że k ilka dni 
te m u , podczas otw arcia gm achu Im perial 
In stitu t. pięciotysięczny tłum  w ygw izdał Glad- 
stona, a z zapałem  pow itał Salisbury’ego i 
jego siostrzeńca Balfoura. B yła to pierw sza 
dem onstracya przeciw  irlandzkiem u billowi. 
W net potem w szkockim M idtlothianie, skąd 
Gladston je s t od la t 60-ciu deputowanym, od­
było się zgromadzenie, na k tórem  uchwalono 
rezoluoyę tej treści, że „w yborcy z ubolew a­
niem  oświadczają, iż w przyszłości nie będą 
mogli dać G ladstpnowi m andatuu. N astępnie 
Salisbury odbył ag itacy jną podróż po hrabstw ie 
ulsterskiem , jedynem  w Irlandy i przeciwnem  
samorządowi. W  Belfaście pow itano go jakby 
tryum fatora, a on na zgrom adzeniu oświadczył 
publicznie, że naw et orężny opór przeciw  re ­
formom G ladstońskim  będzie legalny  i patryo- 
tyozny. Podburzająca mowa Salisburyego m ia­
ła  natyohm iast ten  skutek, że Irlandczykom  
powybijano okna. W  Belfaście mało m ieszkań­
ców irlandzkich, więe zachowyw ali się oni 
bardzo cicho i w pokorze znieśli zniewagę, ale 
w drugiem  mieście tego hrabstw a, w London- 
derry  jes t ich wielu, praw ie połowa ludności, 
tam  więc pokazali oni tw arz gniew ną i kiedy 
Salisbury w tryum falnym  pochodzie zbliżał się 
do miasta, tam  lada ohwila mogła krew  się 
polać. Dano o tern znać do Londynu, a stam ­
tąd zatelegrafowano, aby w szystkie angielskie 
chorągwie, którem i ustrojono ulice, zdjąć i 
nie pozwolić na żadne publiczne zgromadzenia. 
Zrobiono to oczywiście dla uniknięcia rzezi na 
ulicach, lecz Salisbury k rz y k n ą ł: „A n g licy ! 
Na swoich domach nie możecie za tknąć • swej 
narodowej chorągwi !u Oczywiście, w ściekły 
ry k  powstał, a Salisbury m ówił dalej : „Lecz
cierpliwości, obyw atele ! A nglia przetrw a Glad- 
stona i powetuje zniewagę. T en starzec grozi 
reform ą izby lordów, pragnie znieść jej dzie­
dzic.: n j i i  i zapełnić ją  jw ym i sekciarzami, 
a to dlatego, aby się nie opierała rozbijaniu 
B ry tan ii. Lecz jago stronnioy naw et nie zga­
dzają się n a  tę  drugą zbrodnię, więc po­
wiadam  w a m : C ierp liw ości! Izba lordów
odrzuci irlandzki projekt, wówczas nastąpią 
nowe w ybory i one zm iotą czeredę Glad- 
s to n a !44

Ten nieprzyzw oity ton dowodzi ogrom ne­
go roznam iętnienia. W ięc królowa w ezwała do 
siebie G ladstona i podobno starła  się z nim  
ostro. On oświadczył, że odrzucenie irlandzkie­
go projektu  przez izbę lordów nic go nie ob­
chodzi. On wniesie do izby gm in inne refor­
my, a na  rok przyszły ponowi projekt irlandzki, 
na  to zaś królowa odparła, iż po odrzuceniu 
tego projektu przez lordów trzeba zaraz roz­
wiązać izbę gm in, aby wyboram i naród mógł 
pokazać, jak ie  stanowisko zajmuje w tej donio­
słej sprawie. Gladstone rzekł, iż królowa nie 
m a praw a narzucać swej woli rządowi, a ona 
odparła: „Zobaczym y!“ — 1 skinieniem  ręki 
odpraw iła m inistra . Opinia publiczna zastana­
wia się teraz, kto miał słuszność: królowa, czy 
Gladstone, i przypom ina, że wprawdzie od la t
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stu  trzydziestu nie było u targu  m iędzy koro­
ną a rządem, ale w łaśnie w pizeszłem stuleciu 
m onarcha dał dym isyę gabinetowi wiee-hrabie- 
go M elville’a, parlam ent rozwiązał za zgodą 

; izby lordów i wezwał mród do wyborów, a 
wówczas n ik t w tern ni< widział naruszenia 
konstytucyi, zatem  to sano i dziś stać się mo­
że. P rzy  takich oto okolicznościach rozpoczyna 
się dalsza d y sk u sja  nad jrojektem irlandzkie­
go samorządu. j

W  podróży z Krym u .Jo Moskwy, car za- 
| trzym ał się w Borkach, ta:n, gdzie parę la t te- 
j mu omal nie zginął w skatóK rozbicia się po- 
! ciągu. W  tern miejscu zbidowano w spaniałą 1 
obszerną kaplicę. Car szedł do niej, a archijerej 
charkow ski Am wrozyj powitał go tem i słow y: 
„Nąjj. Panie! Z nana je s t gorąca miłość, k tó rą 
naród ciebie otacza, ale cna w ybucha płom ie­
niem  najczystszym , strzelającym w niebiosa, na 
samo wspomnienie cudowiego uratow ania tw e­
go od śmierci w tern oto niejscu. Tu Bóg, P an  
całego wszechświata, polazał, że ciebie w y­
brał, abyś w ciężkich oąsacb był tarczą i 
gw iazdą swbgo narodu, a błogosław iaństwem  
dla prawosławnej cerkwi. Dokoła ciebie 
w proch upadną cesarze i królowie, rozbiją się 
narody i państwa, caiy świat zadrży aż do po­
sad, ale twoja ręka, dzierżąca ster olbrzymiego 
okrętu, którym  jest twoje państwo, nie za­
chwieje się. Oto już dziesięć la t coraz wspania­
lej jaśnieje korona na twem wzniosłem czole, 
a m y w radośnem upojeniu wołamy do B o g a : 
W szechm ocny! Chroń car i, w ybrańcę Twego, 
aby uszczęśliwiał nas ja k  najdłuższe la ta !u

T en charkowski prorok wszelkich n ie ­
szczęść całemu św ia tu , a wszelkich dobro­
dziejstw caratowi, o trzym rł za swą niewolni- 
ozą mowę biskupi krzyż z brylantam i.

K O I IE S P O N B E N  C T E .
Wiedeń 25 maja.

Wystawa w KumtUrhausk.
n .

" Uderza na w ystaw ie w ielka ilość obrazów 
rodzajowych i to najrozm aitszych odcieni, tre ­
ści komicznej, poważnej, sentym entalnej i po­
nurej, ale wszystkie te  m alowidła pow tarzają 
się z roku na rok n i6 ty lko w pomysłach, po­
w tarzają się w barwach, pozycyach ciała, tle  
z natury , pow tarzają się, co najgorzej, w sa­
m ych rysach tw arzy. W ielkiej części tych  obra­
zów nie można odmówić techn ik i i innych  za­
le t dobrej ozkcły. JL -k  i»jn jed:'«.V cLserwanyi 
żywej z n a tu ry ; robią w rażenie kompozycyi 
hum orystycznych wprawdzie, czy pow ażnych 
ale nie zawsze możliwych, nie zawsze zgodnych 
z prawdą, z rzeczywistością.

W łoski m alarz Chierici n. p. nadesłał dwa 
obrazy: „M askęu i „Niebezpieczne położenieu.
Oba robią w rażenie zamierzone przez a rty stę  
i budzą śmiech przez drastyczność pom ysłu i 
środków, ale mimo ich świetnego kolorytu  i 
niepospolitej siły charak terystyk i po bliższem 
przypatrzeniu się, widz traci zdolność zajęcia 
się dalszego tym i obrazami. W  „Masce44 dzie­
ciak  przebraw szy się straszy dwóch braciszków, 
starszy z nich śmieje się, m łodszy nadzwyczaj 
je s t zatrwożony. W  „niebezpiecznem  położe­
n iu 44 m ały  chłopak przed m iską „m aecaroni44 
przewrócił się od a taku  gęsi, zjadających mu 
potraw ę i kotka, k tó ry  z drugiej strony zrobił 
najazd. Sytuacye to tak  w yszukane, że trudno 
im uwierzyć. Głębszym  jest hum or w obrazach 
A ntonia Cavalliero R o tta  „Z raniona44 i „ W ia tru. 
„Z ranionau je s t dziew czynka skarżąca się m at­
ce swej, k tó ra  z uśmiechem patrzy  na jej pa­
lec. Pom ysł i w ykonanie przypom inają starą

grupę plastyczną. „ W ia tr44 je s t sc ną uliczną, 
w której skreślił m alarz kłopotliwe położenie 
przechodniów, zaskoczonych wichrem, kobiet 
pozbawionych kapeluszy, upuszczających z rąk  
przedm ioty, opierających się z biedą tylko sil­
nemu podmuchowi.

I  ten  pomysł je s t bardzo s ta ry  i właśnie 
włoscy m alarze częstokroć go już wyzyskali. 
Ale póki hum or rzeczyw isty tchnie z obrazu, 
nie zwykliśm y go zbyt surowo rozbierać. Nie- 
wolno ty lko artystom  pow tarzać pomysłów nie 
dodawszy, choćby jednego sczegółu now e­
go a z pretensyą lepszego ch y b a  m alow ania, 
silniejszej charak tery sty k i, niewolno zwłaszcza 
w gatunku hum orystycznym . W szyscy ci „ma- 
tem a ty cy u, „chemicy “, „pijacy w ystaw iani 
rok w rok, robią wreszcie w rażenie doskona­
łych i coraz doskonalszych przedruków. Oeh- 
m iehen z Dusseldorfu nadesłał także obraz „pi­
jak a41, ale przynajm niej oryginaluy  pod wzglę­
dem w ieku postaci głównej. Obraz nazyw a się 
„R okujący nadzieje“ i przedstaw ia młodego 
chłopca spijającego olbrzym i kufel piw a przed 
zachw yconą i dziwiącą się jego zdolnośoiom 
rodziną. Z Dusseldorfu rów nież nadszedł 0- 
braz F agerlina  „ R o z c z a ro w a n y ś w ie tn y  w wy­
razie tw arzy  pijaka, k róry  w yjąw szy butelkę 
z szafy ku  niem ałem u um artw ieniu spostrzega, 
że jest próżna.

D ziedzinę niższej kom iki zastępuje zbli­
żony do tem atu  Chiericiego obraz: „W esołe 
koleżeństw o14 H enryka Schuberta z W iednia 
(akwarela). Dziewczynka, (w yglądająca za staro 
nieco na  żarty  podobne) trzym a na ram ieniu 
psinę przebraną za dziecko małe, z czapeczką 
m ałą i m&ntylką. Obok na ławce leży lalka 
porzucona.

To w ciąganie zw ierząt w stroju ludzkim  
do obrazów nad to  już jest zużyte. Pokrew nym  
w nastro ju  obrazem  jest „B ija tyka44 H artm anna 
z M onachium, u liczna scena, ,w  której te rm i­
nujący bednarczycy, piekarczycy i kom iniar- 
czycy im prow izują batalię  z pobitym i i zw y­
cięzcami. Innego  rodzaju jest hum or w obra­
zie „Sąd P a ry sa 14, k tó ry  w ystaw ił Angello 
dali’ Oca B ianca z W erony. J e s t  to traw estya 
chłopska m itu  greckiego, Offenbachiada na płó­
tnie, p rzedstaw iająca młodego chłopca z za- 
krzyżow anem i w ty ł rękom a przed trzem a ru- 
basznem i pięknośoiami wiejskiem u — Z atrzy ­
m ałem  się nad tym i obrazam i i wspom niałem  
o n ich  nie dla większej ich w artości, ale 
dla zaznaczenia k ierunku  na kilku p rzyk ła­
dach. I  poważny obraz rodzajow y zastąpiony 
jes t bardzo bogato. Sceny milosue, tragedye 
rodzinne, pogrzeby, , skony, rekonw alescencye 
wszyntko to odnajdu jem y, ja k  przed  dw om a i 
t r z e m a  la ty  i dawniej.

Na uw agę zasługuje śliczna sielanka J . 
V. C arstensa z M onachium : „O fiara44 młoda 
dziew czyna składa k w ia ty  u stóp M atki Bo­
skiej. P iękną jes t i tw arz i poza dziecka wy- 
ciągająoego rączęta, aby  dosięgnąć stóp figury. 
Obraz niedobrze zawieszony uszedł uw agi bar­
dzo wielu zwiedzających w ystawę. Za to en- 
tuzyazm owano się powszechnie R itzbergera 
„W iosną m iłości.14 N a pięknem  t l e — za mało 
nieco miejsca zajmującego — krajobrazu przed­
staw ił a rty sta  parę kochanków, m isternie w y­
kończonych poa każdym  względem. Z obrazu 
bije jak iś  czar niew inności, jak b y  półszeptem 
spowiadanego w yznania dw ojga szczęśliwych 
ludzi, jakiegoś ogrom u uczuć nie uświadom io­
nego jeszcze tych  oddanych sobie jak b y  na 
wieczność młodości i piękna. Innych  stron u- 
czucia dotyka obraz Adolfa H irsohia „Nad 
m orzem 44, jedno z najpiękniejszych dzieł w y­
staw y. Oudownem je s t zwłaszcza tło  tego m a­
lowidła, krajobraz prześliczny w tonie i ry ­
sunku. Nad brzegiem  m orza huczącego spie­

nioną falą i rozbijającego się o skałę stoi para 
zakochanych; za nim i szare bloki kam ieniste, 
nagie i sm utne, jakby  wsłucnane w ten  szum 
morza, baszta zam ku tonąca w kępie zieleni 
odbijającej od cichej m artw oty  w ybrzeża; ta  
para uciekła od ludzi i schroniła się tu  w u- 
stronie dalekie od świata, bijącego tętnem  ży­
cia, w glądającego zazdrośnem okiem w dzieje 
każdej miłości a w tórzy im  tu  ty lko  gw ar fali, 
wieczne echo rytm iczne wzlotów i spadków 
wypełniającego ich piersi uczucia. A dolf H irscbl 
zawsze m aluje poem ata; n ieraz siły nie dopi­
sują w ielkim  jego pomysłom, ja k  w daw niej­
szym jego „A has werze44 w „Napadzie W anda­
lów na R zym 14 w „Procesyi średniow iecznej44— 
ale zawsze obrazy te pobudzały do rozm yślań 
i w ielkie robiły w rażenie i treścią i kolory­
tem, w ystudyow anym  na najw iększych wzorach 
klasycznych.

Ja k  m dłym  je s t wobec tej sielanki „nad 
m orzem 44 W ostrego Carl i  (z T ryestu) o b ra z : 
„Dafnis i Chloe41 ogrom ny w rozm iarach a roz­
darty  grupą świec i krajobrazem  pretensyonal- 
nym  i parą kochanków  tak, że w idz m ógłby 
bez szkody dla dzieła przeprowadzić — wedle 
anegdoty o m ecenasach giełdow ych — parce- 
lacyę ku najlepszej fruktyfikaoyi w szystkich 
poszczególnych piękności.

Z innych  obrazów erotycznej treści zasłu­
gują zwłaszoza dwa utw ory jeszcze na uwagę: 
Spieltera „Miłość tajem na14 i K inzla Józefa 
„Darem ne za lo ty44. Miłość tajem na je s t sceną 
w yciętą z jakiegoś rom ansu kobiety  wyższej 
sfery. W  budoarze św ietnie urządzonym , świe­
cącym od kandelabru, pozłacanych m ebli, za­
rzuconym  kw iatam i, opodal stolika z kw iatam i 
i porzuconą robotą włóczkową siedzi dziew czy­
na jasnowłosa, rozmarzona i patrzy  w lustro, 
jak b y  m ierzyć chciała potęgę swojej piękności. 
W  obrazie K inzla (Darem ne zaloty) tem at jes t 
szerzej rozsnuty. P rzy  stole siedzi m atka, cór­
ka i jakiś elegancki, podstarzały i łysiejący 
pan. M atka pa trzy  z w yraze’ u niechęci na  cór­
kę ironicznie uśm iechniętą, k tó ra zimno odrzu­
ca propozycje bogatego zalotnika. Na prawej 
stronie, za pleoyma m ężczyzny, stoi przed szafą 
młodsza siostra i śmieje się z całej sceny. T e­
m at nie nowy, ale w k ilku  szczegółach p ię­
knie w yzyskany. Zwłaszcza tw arze zalotnika i 
m atki dobrze się artyście udały.

W reszcie wspomnieć tu  wypada o prze­
ślicznym  obrazie H ugona K óniga „Znużona 
w drodze44. M ała dziew czynka wiejska wyszła 
zbisrać drzewo do lasu i usiadła zmęczona 
w drodze. Bardzo piękna je s t poza opuszczo­
nych ze znużenia rąk  i pełne wyrazu są rysy 
j e j  tw arzy. N ie brak też  obrazów o szerszej 
treści epioznej, jak  „scena na ko lei44 (Brittta), 
„dram at w iosenny44 (Raueckera) opowiadający 
historyę zakonnicy, k tó ra  uciekając z k laszto­
ru, spadła z wysokiego okna celi i leży teraz 
we k rw i konająca, otoczona przerażonym  tłu ­
mem, siostram i klasztornem i przed klęczącym  
nad n ią kapłanem  z przenajśw iętszym  Sakra­
m entem. „Po zburzeniu m iasta44, (Brunina) prze­
żuw any starodaw ny tem at grających o łup 
w kostki zwycięzców, nalew ających sobie wino 
zabrane i palących cygara, czy fajki, przyczem 
tan i efekt ośw ietlenia płom iennego tw arzy  do­
pełnia powszedniości itd. itd.

Ale żaden z tych  wielkich obrazów nie 
ma odpowiadającej jego rozmiarowi wartości. 
Golza A llegorya rodzajow a: „Poświęcenie po­
e ty 44, która niezw ykły zyskała rozgłos, za­
wdzięcza to swoje znaczenie brakow i wszelkiej 
zdrow ej k ry tyk i u  większej części widzów, ce­
niących zawsze części obrazu, piękność poje- 
dyńczych postaci*; a nie rozum iejących cało­
ści. Oolz (tak samo ja k  Vogl w projekcie 
pom nika Raim unda) zestaw ia licho ostatnią

MSW
4)

Listy do przyjaciółki.
(Ciąg dalszy).

No a samo m ałżeństw o? Nie ma co! 
Vszystk’ie panny za mąż wychodzą... ho, ho I 
i u ca ło w an iem  ręki. W iedziałam  przecież o 
•‘fszystkiem. Nie zdawałam  sobie sprawy, me 
Ustanawiałam  się. "Wyobrażałam sobie inaczej, 
ńle kiedy ju ż  raz tak  jest, trudno. Czułam się 
'Uacznie spokojniejszą 1 mniej nieszczęśliw ą, a 
« teli byłam  zachmurzoną, to  um yślnie, ażeby 
k  sie zbytnio m e cieszył moim dobrym  ape- 
lHem.

Czułam przez cały czas obiadu utkw iony 
lego wzro k ; widziałam, jak  delikatnie układał 

stole noże i widelce, aby m nie nie drażnić:
I  m iał zapewne m inę mego ojca, kiedy 

^aina jest w złym  humorze, co m nie trochę 
E ft3 o. W reszcie nieśm iało odezwał się do
'hu
— Czy po obiedzie nie poszlibyśmy, moje 

. Gie na  plac św. M arka?
— Nie wiemj jeszcze — odrzekłam  krótko,
hem mamy.

Po obiedzie zrobiłam  m u najiorm alniejszą
Hs
— Jeżeli chcesz zostać tu  dłużej w W ene- 

L  — mówiłam mu, udając więcej wzburzoną,
i  byłam  istotnie — możesz tu  zostać sam ; 

{ am  chw ili dłużej w tej wilgoci m e pozo-

,. ^B vła to naturalnie obelga, poniew aż: 1) 
i ^goci nie spostrzegłam , tylko przypuszczałam, 
' taogła być od kanałów, na których W enecya 

zbudowaną, co m i jest w gruncie wszystko 
*ko ; 2) sama boję się jeden  krok  ̂  uczyn ić , 
, żJe iu  jeszcze tram w ajem  sama nie jezazi- 
X  oóż dopiero koleją! B yły  to więc strachy 

W h y . , ,
'W ieczorem zabrał się mój mąz ao paKo-

! wania naszych kufrów. Nie pozwolił m i ruszyć 
; się z miejsca, abym  się nie męczyła.

Ten człowiek m a cierpliwość zupełnie mo­
jego ojca, a mnie przyjem nie jakoś, że postę­
puję z nim  zupełnie jak  mama, kiedy w domu 
je s t w ielkie pranie lub robią się porządki. P rzy ­
pominam sobie naw et jej w yrażenia i grym as, 
z jak im  zaciska usta. I  bawi m nie to w głębi, 
że staję się zupełnie do niej podobną.

— Gnieciesz mi na  nie suknie! — krzyknę­
łam  mu, siedząc ja k  w ielka pani, rozparta n a  
kanapie z założonemi rękam i, kiedy on męczył 
s:ę układaniem , w iązaniem  i zapinaniem  torb, 
kufrów, waliz i kuferków — a nie wiem, kto 
mi nowe kupi.

— Czy chcesz jakiej nowej sukn i?— zapytał 
skwapliwie.

Udałam, że tego py tan ia nie słyszę.
N azajutrz rano siedzieliśmy na dworcu. 

Mąż pozostawił mnie przy kawie, sam zaś po­
szedł za kupnem  biletów. K iedy wrócił po 
chwili, zapytałam  go kw aśno:

— Gdzieżeś siedział przez dziesięć godzin?
— Rzeczy ekspedyowałem.
— E kspedyow ałeś? To dziw na!

Co prawda, nic dziwnego w tern nie było. 
Odpowiedziałam tak  sobie, aby coś niemiłego 
mu powiedzieć.

Od k ilku dni jesteśm y we Florencyi. 
Mieszkamy na Lungarno, niedaleko „Ponte 
Alle G razie44.

Pogoda idealna. "Włochy rzeczywiśoie są 
przepiękne. Co za niebo, co za roślinność; 
palmy, cy tryny , oliwki, g ranaty . Róże kupują 
się tu  całemi krzakam i — przepyszne! Szcze­
gólniej podobają m i się drzew a oliwne. W yo­
braź sobie: m ają liście n iby  sine, n iby  biała- 

z daleka w yglądają jak  srebrne. W spa­
niałe.

A słońce — jak m atkę kocham  — zupeł-1 
nie tu  inne. Nadaje ono wszystkiem u takie 
dziwne barw y i ośw ietla dokoła jak b y  czaro-1 
dziejsko, fantastyoznie, ja k  w bajce.

Moim ulubionym  spacerem Lungarno. 
Przed inemi oczami wije się niebieską w stęgą 
rzeka Arno i wznoszą się tuż po nad jej brze­
gami, niedaleko mostu St. T rin ita , szeregi 
wązkich, trzypiętrow ych, starych  domostw z 
płaskim i dacham i, z oknam i o zielonych sto ­
rach, z gankam i, na k tórych suszy się rozw ie­
szona bielizna; wszystko oświetlone tym i dzi­
w nym i prom ieniam i słońca. To istny  czar, 
marzenie, inny  św iat na jak iejś innej planecie. 
Nic podobnego w życiu nie widziałaś.

A przytem , pod oknam i niego hotelu, 
rozlegają się, ja k  w W enecyi, owe ciągłe głosy 
serenady, ginące het w przestworzu....

To w szystko mię upaja... Nie chcęj w ra­
cać do dom u... Nie chcę m yśleć o rdczem... 
Zdaje mi się, że śnię...

Mój mąż z głow ą opartą siedzi w oknie 
i patrzy  w dal.... \

Bacznie przypatruję m u się ukradkiem .
To nie ten  pan, k tóry  w brzydkich  k ra­

w atach konkurow ał o moję rękę, p rzynosił 
cukierki i g ra ł w wista... To n ie  ten  człowiek, 
na k tórym  się mściłam i robiłam  sceny:.. To 
znowuż ktoś inny.

Aoh ! Jestem  szaloną! Będę się broiliła....
A c h ! ten  człowiek , co on m nie zdrow ia 

k o sz tu je ! Te w szystkie przejścia, ciągłe m eta ­
morfozy, to po nad siły ludzkie....

Lepiej mi było, gdym  by ła  pew ną, że go 
nienaw idzę, nie, nie... "W olałam, gdy  m i b y ł 
obojętnym... Choć wolę—•

Nie, nie. Nie wiem sama co piszę, co 
czuję, 00 myślę. Jestem  szaloną. Podrzyj te. a 
list na kaw ałki.

Bądź zdrowa, droga, i nie w ychodź n ig d y  
za mąż, pam iętaj ! Alina.

T L
F lo ren c ja , maj.

K ochana Jadziu!
Jeszcze jesteśm y we Florencyi. N ie cłroę 

nam się ztąd  dalej wyruszać. Mąż mój uwai;a, 
że mi F lo rencya służy. Z tąd w rócim y już  Ho 
domu.

Z mężem żyję zawsze, jak pies z kotem, 
a raczej, jak  anioł cierpliw ości z dyabłem , bo 
ty lko  ja  jestem  nieznośną.

Mama zawsze w gniew ie mi mówiła, że 
będę jak  najgorszą żoną. Mój mąż ładnie się 
ub ra ł?  Nie m a co! "Wybrał sobie ziółeczko ?

Pomyśleć, coby m u do szczęścia brako­
wało, gdyby by ł się sam udał w tę  przecudną 
podróż do "Włoch? "Wydałby po łow ę; a przyje­
mności m iałby o ile w ięc e j!

M ożeby jaką  piękną "Włoszkę poznał? 
"Widziałam, że k ilka już odwracało się za nim, 
a jed n a  po prostu rzucała m u uśmiechy. Nawet 
chciałam  mu powiedzieć wtedy: może prze­
szkadzam? Ale się wstrzymałam .

On mnie się nie podoba, tru d n o ! Ale mu­
szę przyznać, że co się tyczy  oczu, to  oczy 
m a bardzo ładne. Nie je s t wesoły; no, ale ta ­
kie ciągłe kwasy i m iny, jak  m oje, hum oru 
nikomu nie dodają. Pobladł też ogromnie.

Nie jestem  już  dzieckiem, a zastanow iw ­
szy się dobrze, przyznać muszę, że mój mąż 
jes t zupełnie co do mojej osoby w porządku. 
Poznał młodą dziew czynę, pokochał ją  i zaślu­
bił. A  teraz obwozi m ię po świecie, jes t dla 
muie idealnie dobry....

Przecież on tem u n ie w inien, że jego 
w ybrana była tak  głupia, że zam iast zastana­
wiać się nad krokiem , k tó ry  m iał decydować 
o całem jej przyszłem  życiu, b iegała po sto­
łach i baw iła się „w burzę44 z gimnazryastami.

Przecież dla posagu się ze m n ą , nie żenił, 
bom go prawie n ie miała. T a  odrobina świeżo­
ści, która, mówiąc naw iasem , w znacznej czę­
ści już  przeszła...

Nie myśl, że to  przesada. Nie łudzę się 
wcale- "Wiem, że po chorobie, k tó rą  tu  przeby- 
łato, zeszczuplałam, zm izerniałam , zbrzydłam . 
Tej "Włoszce nie jestem  w arta  rzem yka u bu- 
cikft odwiązać. H a, trudno! Zobaczysz! Mniej- 
sza z tem.

*^ %
K iedym  lis t ten  n a  chwilę przerw ała, mąż

mój siedzący, jak  ci wspom inałam , przy  oknie, 
ipytał nagle;

— Piszesz do swojej przyjaciółki?
— T ak — odrzekłam.
— Mam uczucie człowieka ckorego, szukają­

cego zm artw ień. Je s t to coś podobnego do mo­
tyla, biegającego koło ognia. P isałaś w tym  
liście o m nie?

— Może.
— Otóż oddałbym  wiele, abym  m ógł list 

przeozytać, choć wiem, że wszystko, cobym 
tam  mógł wyczytać, byłoby dla mnie bardzo 
bolesne.

— Czy chcesz wyw ołać kom plem ent?
— Nie, ty  nie potrafiłabyś skłamać. "Wszyst­

ko, co robisz, je s t n ieste ty  szczere. Całe twoje 
postępowanie, twój humor...

— Szozere, szczere! czyż m y możemy sami 
wiedzieć — odrzekłam  tym  razem  zupełnie 
szczerze — gdzie końozy się nasza szczerość, 
a zaczyna udaw anie, chęć niew yjścia z roli... 
czy ja  w iem sama, jak  to  powiedzieć. "W ka­
żdym  razie twój sąd n iby  bardzo łaskawy, nie 
jes', w yjątkow o zb y t pochlebny dla mnie. Mój 
hum or! Jestem  ciągle w złym  humorze. Moje 
postępow anie? Jestem  ciągle nieznośną, nieza- 
dowolnioną, znudzoną.

— Jesteś w zupełnym  porządku. Nie chcesz 
udaw ać ani kłam ać. Jeżeli nie ozujesz się za- 
dowolnioną, nie czujesz się szczęśliwą...

Chciałam  m u przerwać, zaprzeczyć jakoś.
W ziął m ię za rękę, której nie wypuszczał 

więcej z przeciągłego uścisku. D łoń jego była 
rozpalona i czułam, jak  moja ręka w jego dło’ i 
drżała.

— Słuchaj, Alino — mówił przejętym  gło­
sem — zawiniłem  względem ciebie. Zapytałem  
cię, czy chcesz być moją żoną? odpowiedzia­
łaś : tak. Lecz byłaś dzieckiem ; nie w iedzia­
łaś, że człowieka, którego się poślubia, trzeba 
kochać, albo sprzedająo mu się, trzeba okłam y­
wać przez całe życie, że go się kocha. A  ja  
doświadczony, nie młodzik, zapom niałem  o tem. 
Zdawało mi się, że wystarczy, że ciebie uwiel­
biam. Nie znamy się prawie. Cóż chcesz? J a  
zaprzątnięty  przez cale życie interesam i, kło-

1 potami, jak wół roboczy. Charakter w takich
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modą ubranego poetą z nagą postacią kobie 
cą na jasnem  słonecznem  tle  łąki, zielonej 
bujną traw ą. T a postać kobieca je s t piękną 
bezsprzecznie, zgodziłbym  się wreszcie na 
to, źe je s t Muzą. A le cóż m a za znaczenie 
klęczący przed n ią  w  zachwycie surdutowiec 
J a k  m alarz może tak  pomieszać w arunki dzie 
ła  sztuki i ścisły oddać p o rtre t klęczącego 
m arzyciela a obok niego dziewicę bez kostyu 
mu. Poeta m a w izyę ? Niechże mu trochę 
m gliściej i lo tn iej przedstaw i się ta  Muza, 
nie tak  cieleśnie p iękna i do tykalna w traw ie  
A  dlaczego klęczy ? Oczywiście nie jest to 
sen n ie ja sn y , ale h a llu cy n acy a , stw arzająca 
postacie jak b y  żywe. G dyby przynajm niej po­
eta  leżał w tej traw ie soczystej, w  tern jasnem 
świetle tak  źle przystaw ającem  do nastroju 
obrazu, gdyby  postać kobieca n ie  m iała tej 
s trasznie prostej postaw y figury stojącej na 
pew nym  g ru n c ie ! Ale m alarz nie uznał po­
trzeby  tak ich  ograniczeń, i łatw o zdarzyćby 
się mogło, że ktoś nie zaglądnąw szy do k a ta ­
logu, w ytłóm aczyłby sobie malowidło jako 
„w yznanie m iłośne44, uczynione modelowi 
przez m alarza na  klęczkach.

M it i h isto rya  bardzo słabo są zastąpio­
ne. Czech K nupfer Benesz nadesłał z R zym u 
dw a o b ra z y : „Z czasów nim f i centaurów 44 i 
„W  pianie fa l44. P ierw szy jest dziwacznym  w 
kolorycie krajobrazem  m orsk im , w  k tórym  
p ły n ą  delfiny i Nereidy, na pół w topieli po­
grążone o zam azanych konturach rysunku, 
jak b y  szkic do wielkiego dzieła. Z  brzegu 
cen taury  ścigają boginie m orskie strzałam i, 
k ilk a  strza ł ugrzęzło we fali. D rugi je s t b a r­
dzo udatnym  obrazem  A frodyty , przew alają- 
C0j  si l  głową w dół na  fali. Gołąb — sym ­
bol m iłości — leci na  jej łono.

Potężm ejszem  o w iele jest wrażenie 
drugiej „A frody ty44 pędzla H i r s c h l a .  J e ­
go bogini je s t po m istrzow sku m alow ana i za­
chw yca czarującą słodyczą w  w yrazie tw arzy. 
A le m orze zielonawą swoją i pieniącą się fa lą 
m a coś zimnego, północnego w sobie, a poza 
bogini, zgiętej w łuk  i w ystaw iającej wyso­
ko nad falę swoje biodro, je s t nienaturalna. 
Może być, że H irsch l w idział gdzieś taliie 
morze, ale w obrazach m itu  i  tło  m usi być 
idealnie dostro jone, a tak  niezgrabną w ru  
chach A frodytę, tak  mało um iejącą układać 
prześliczne swoje ciało, też trudno sobie wyo­
brazić. Z tern w szystkiem  obraz należy do 
najpiękniejszych na  wystawie.

I  jeszcze o jednym  obrazie m itu grec­
kiego k ilka słów powiedzieć muszę. J e s t  to 
w ielkie malowidło Seligm ana F ran c iszk a  : 
„D roga do H adesu14, w  którem  H erm es (skrzy­
d la ty  u hełm u) posłaniec bogów sprowadza 
cienie zm arłych do podziemia. W yraz powa­
żnej pogody na tw arzy  H erm esa je s t uw agi 
godnym. Jego  ręk i uczepiły się cienie zm ar­
łych, k tó re w grupach długim  korowodem 
uw iązane i wszelkie odcienia w ieku, bolu, 
nędzy, płci, przedstaw iając, lecą za bogiem 
w  rozpaczy, ukojeniu, lub re zy g n ac ji po za­
pom nienie w Letejskiej wodzie. Herm esa 
p ierś jest może za silnie podana naprzód — 
sku tek  loiczny zresztą uskrzydlenia hełm u, 
k tó re  głowę trochę pow strzym yw ać m usi w 
locie — może też zlatyw anie boga za słabo 
je s t  oddane, ale obraz tchnie klasycznym  spo­
kojem i podbija w ielkością idei, tak  rzadką 
dziś niestety .

Jeszcze słabiej zastąp iony  jest dział re li­
g ijnych  obrazów. O D ettm ana i Sohultheissa 
kom pozycyach wspom inałem  już w liście po­
przednim . Obrazy „W ieczerzy P ańsk ie j44 („ J e ­
den z was m nie zdradzi44), „H ioba44, którego 
przyjaciele odwiedzają, „P ie ta 44 (M atki Boskiej 
nad Ukrzyżowanym ), nie odznaczają się ża­
dnemu większemi zaletam i. A le arcydziełem  
w  swoim rodzaju je s t obraz Josego B enlliure 
y  G i l : „Św ięty F ranciszek  z A ssyżu44 m alowa­
n y  tem pera, riw ięty leży m artw y, zasypany 
kw intam i i z jak im ś wielkim , cudownym  w yra­
zem w tw arzy, k tó ry  przy  zam kniętych oczach 
tern więcej zadziwia. Cały nastró j je s t w ielki 
i w strząsający jak im ś dreszczem  — jak b y  
obraz odsłaniał rąbek z zaśw iatow ych potęg.

O portre tach  trudno  rozpisyw ać s ię ; w y­
mień .ó chyba mogę, że ogólne zajęcie obu­
dziły  p o rtre ty  w ystaw ione przez Ju liusza Ben- 
czu rs , I/A llem anda, A rtu ra  F erraris 'a , F roschla 
i De freggera (portrety  dzieci).

Prześliczne są kra jobrazy  R ussa, zw łasz­
cza j ig o  „okolica R overeda“ znakom ite w ko­
lorycie malowidło, dalej Achenbacha, L ich ten- 
felsa, Yolkm ana (ostatniego zwłaszcza „Owies44 
zadziw iający praw dą ścisłą barw.) J a k  daleko 
zrescią dochodzi naśladow anie natu ry , można 
zobaczyć na  m ałym  obrazku Hassa F ry d ry k a

z M onachium : „M otyle44, k tó ry  przedstaw ia 
dw a m otyle przekłu te  szpilkam i i umieszczo­
ne na deszczułce pudełka. Deszczułka tak  
jest malowana, jak b y  przyrodnik w ziął ją  z 
jakiegoś pakunku pocztowego. Nosi adres 
pocztowy „Hass F r i tz  M iinchen44, m a pieczątkę 
pocztową i uw agę jakąś na przyklejonej 
kartce. Je s t to  szczyt techniki, gdyż całość 
robi wrażenie praw dziw ej deszczułki i p ra­
wdziwych —  nie m alow anych motylów. Ale 
czy to samo przez się już jes t sztuką ?

W ystaw a zaw iera też bardzo ładne obra­
zy kwiatów. Zw łaszcza panie M iiltaler H ele­
na, Czamer H elena i F lorian-W isinger Olga 
w ystaw iły św ietne malowidła kwiatów. P an i 
W isinger w ym alow ała cykl całoroczny (12 m ie­
sięcy) w dw unastu  obrazach kwiatów. Takie 
ailegoryzow anie roku całego nie może się 
udać Różnej też w artości są te obrazy, ale 
niektóre uderzają bogactwem  barw  i silną cha­
rak te ry sty k ą  typów  kw iatow ych i roślinnych.

W końcu zauważyć muszę, że o w ielu o- 
brazach nie m ożna pisać, choć nie m niej m o­
że zasługują na  wspomnienie , n iż wyżej 
omówione, gdyż w ystaw a jes t obrazem kie­
runków  sztuki a spraw ozdanie w ystaw y nie 
może w szystkich okazów jednego k ierunku 
w yczerpać.

Polskim  artystom  poświęcę osobno k ilka 
uwag. Dr. II.

m

w arunkach  tak  się zmienia... N ie jestem  też 
ani wesoły, ani rozmowny. W iem  o tern. Lecz 
pomyśl, na  barkach swoich dźw igałem  całą ro­
dzinę. W ydaw ałem  kolejno za mąż siostry. Tak 
la ta  jakoś przechodziły. O sobie myśleć czasu 
n ie było. W praw dzie w iele panien na  w ydaniu 
zaszczycało mię pew nem i nadziejam i. (Nadzie­
jam i! Jab y m  je  nazw ała pewnością. W iem  coś 
o tern : panna Tola na  przykład i ile innych!) 
Zwlekałem  jednak. W reszcie poznałem  ciebie i 
powiedziałem  sobie: Ta, albo żadna. Bałem  się, 
że rodzice tw oi mi odmówią, a czułem bezustan­
n ą  potrzebę w idzenia cię, oddychania tern sa­
m em  powietrzem , obcowania z tym i samymi 
ludźmi. Zostałem  przyjęty. Z tobą przebyw a­
łem  mało, lecz każdy twój uśmiech, spojrzenie 
m ów iły m i to, co z ust tw ych  chciałem  usły­
szeć. Mogłem już naw et w tedy  rozmawiać z in­
nym i, byłem  spokojny, było m i dobrze. Nie 
mogłem  być pew nym  twojej wzajemności, lecz 
nie zadaw ałem  sobie tego pytania, ja k  ty  nie 
zapytyw ałaś siebie samej, ozy m nie kochasz. 
Zdaw ało m i się: jestem  prawie dw a razy  s ta r­
szy od niej, lecz jestem  zdrów, m am  stanow i­
sko, kocham  ją , będę je j kochankiem , zarazem  
mężem, ojcem, przyjacielem , będę m yślał tylko
0 niej, ży ł ty lko cLla n iej; ona musi być szczę­
śliwą.

Um ilkł. A  m nie odrazu jak b y  coś k le­
szczami za piersi ścisnęło, zacisnęłam  do krw i 
w argi, aby się ostatniem i siłam i powstrzymać, 
an i rusz.

I  naraz jak  nie w ybuchnę w bek... Płacz 
coraz rzewniejszy, przerażający, a łzy  płyną
1 płyną.

No, konia z rzędem  tem u, kto  mi w y tłu ­
m aczy zkąd one płynęły  i dlaczego...

N ie mogę kończyć tego listu. Jestem  tak  
wzruszona... Dziś wieczorem opuszczamy Flo- 
renoyę. Proś Boga, aby m nie n ie  opuszczał i 
radę zesłał, oświecił. Bo sam a n ic  nie wiem, 
głowa mi pęka, nie w iem  nie, nie...

Twoja, choć może już nie zupełnie tw oja
Alina.

(Dokończenie nastąpi).

Lwów 81 maja.
Na auayencyi u Cesarza byli onegdaj między 

innymi: JE, dr. Julian Dunajewski, komend, korpusu 
lwowskiego jenerał kawaleryi ks. Windischgraetz i 
Roman hr. Potocki.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wana nauczycielami szkół Indowych: Kazimierza Za- 
charskiego w Laszkach Murowanych, Franciszka Do­
mańskiego nauczycielem młodszym 2-klas. szkoły 
w ' zarnokoncach Wielkich, Stanisława Chaszczyń- 
skiego nauczycielem w Trybuchowcach, Ludwika Go- 
gojewicza w Gajach Tarnopolskich, Filipinę Kalino- 
wiczową nauczycielką w Meryszczowie.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta konceptowego Namiestnictwa dra Stefana Na­
łęcz Tańskiego ze Lwowa do Wieliczki.

Dyrefecya poczt i telegrafów przeniosła asy­
stenta pocztowego Jana Komarnickiego z Żółkwi do 
Wadowic.

Odznaczenie. Konduktor pocztowy Wacław 
Hanka, we Lwowie, otrzymał srebrny krzyż zasługi 
_ koroną.

Wystawa projektów na pomnik Kościuszki 
w Muzeum przemysłowem w Ratuszu, zostanie nia- 
odwołalnie zamkniętą jutro we czwartek 1 czerwca 
wieczorem.

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894.
Liczba pawilonów prywatnych na wystawie kra­
jowej powiększa się znacznie. W  ostatnich dniach 
prócz posła Stanisława Szczepanowskiego, zgłosiło się 
do dyrekcyi o pawilon własny Towarzystwo Krajowe 
dla handlu i przemysłu we Lwowie. Zarząd dóbr 
Heleny hr. Mierowej zawiadomił już dyrekcyę o u- 
kończeniu planu i przedstawieniu go w czasie naj­
bliższym do aprobaty. Pawilon Andrzeja hr. Potoc­
kiego z Krzeszowic, pokryje plac 600 metrów kwa­
dratowych w kształcie prostokątnego czworoboku, 
o głębokości od 12 do 15 metrów, a wzlędnie o 
długości na froncie od 40 do 60 metrów. Nadto za­
strzegł sobie zarząd dóbr Krzeszowickich w około 
pawilonu nie zabudowany pas szerokości dziesięciu 
metrów. Będzie to więc największa z budowli pry­
watnych na wystawie. ■

Na rok 1894, podczas trwania wystawy, za­
powiedziane już zostały liczne kongresy i zjazdy : 
między temi pedagogów, techników, literatów i dzien­
nikarzy, rolników, kupców i przemysłowców, wszech- 
zlot „Sokołów41, zjazd jubilenszowy straży ochotni­
czych ogniowych i inne. Słyszeliśmy jednak, źe i 
zebrania koleżeńskie, przypadające w znacznej licz­
bie na rok bieżący, odkładane są do roku przy­
szłego na termin wystawowy. Uczniowie-maturzyści 
gimnazyum Franciszka Józefa z roku 1883 zawia­
damiają właśnie , iż dziesięciolecie swoje obchodzić 
będą w czerwcu roku przyszłego. Niewątpliwie przy­
kład ten znajdzie wielu naśladowców, co do ożywie­
nia wystawy i miasta przyczyni się skutecznie.

Po kilkudniowej słocie, która w robotach na 
placu wystawowym znaczną spowodowała mitręgę, 
raźnie się znów wzięto pod kierunkiem in ży n ie ra  
wystawy Józefa hr. Łubieńskiego do pracy. Roi się 
tu od świtu do zmierzchu kilkuset robotników. Roz­
poczęto plantowania gruntów Dzieślewiczowskich. 
Stanął też już cokół murowanego pałacu sztuki.

Dyrekcya Powszechnej Wystawy Krajowej we 
Lwowie r. 1894 ogłasza, że na czas trwania W y­
stawy oddane będą w przedsiębiorstwo : a) Dwie
restauracye pierwszorzędne, b) Dwie restauracye 
drugorzędne, c) Dwie cukiernie, d) Jedna kawiarnia, 
e) Jedna mleczarnia, f) Trzy kioski z wodą sodową. 
g) Jedna garderoba, h) Dwa kioski z piernikami, 
i) Prawo anonsowania na placu Wystawy (na tabli­
cach i kilkudziesięciu kioskach). Reflektanci zechcą 
się zgłaszać drogą ofert do Dyrekcyi Wystawy (ul. 
Jagiellońska 15) najdalej do 18 czerwca b. r. W a­
runki są do przejrzenia w biurze Dyrekcyi od go­
dziny ll- te j do 1-ej rano.

Siuby. W  kościele parafialnym w Brzcżanach 
odbędzie się w sobotę dnia 3go czerwca r. b. ślub 
panny Anny Szymonowiczównej, córki radzey cesar­
skiego dra med. Wincentego i Wandy z Sabatow- 
skich z p. Wincentym Jasieńczyk Jabłońskim,

Dnia 27 bm. odbyły się w Drohobyczu zaślu­
biny panny Antoniny Merynowiczównej, córki budo­
wniczego , z p. Kornelem Ślezińskim, urzędnikiem 
sądu kraj. we Lwowie.

Komisarzami zdrojowymi mianowało Namiest­
nictwo w Szczawnicy p. Wł. Swolkiena, komisarza 
policyi w Krakowie, w Zakopanem zaś p. Karola 
Stiebera, koncepistę w krakowskiej dyrekcyi policyi.

Pogrzeb Lenartowicza. Kom itet, zajmujący 
się urządzeniem pogrzebu zwłok śpiewaka „Lirenki41, 
ułożył już dokładny program całej uroczystości, która 
odbędzie się w poniedziałek dnia 12go czerwca. 
Prezes komitetu, dr. Adam A snyk, z urzędnikami 
szpitala krakowskiego, wyjechał już do Florencyi 
po odbiór zwłok poety.

Muzyka wojskowa 80 pp. grać będzie w pią­
tek 2 czerwca w Ogrodzie Miejskim. Początek o go­
dzinie pół do 6-tej.

Nowe poczty. Z dniem 1-go czerwca wejdzie 
w życie urząd pocztowy w Woli justowskiej, koło 
Krakowa. Okręg doręczeń tego urzędu stanowić bę­
dą gminy i obszary dworskie: Wola justowska,
Chełm i Olszanica.

Również z dniem 1 czerwca wejdą w życie 
nowe urzędy pocztowe w Tyśmieniczanach, koło Sta­
nisławowa, w Tartarcwie i Dorze, koło Nadworny. 
Okręg doręczeń tych urzędów ograniczać się będzie 
na razie na wymienionych miejscowościach.

Wreszcie z dniem 1 czerwca wejdzie w życie 
nowy urząd pocztowy w Pohorcach, w powiecie ru- 
deńskim, z nazwą: „Poborcę koło Rudek44. Okręg
doręczeń urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dworskie: Pohorce, Czajkowice,Hołodówka, Koniusz*

ki królewskie i Podoje, jakoteż gmina Koniuszki 
tuligłowskie.

Wielki festyn, .ołączony z tombolą, który od­
będzie się w niedzieę dnia 4 czerwca na Górze 
Zamkowej na dochód ydów i sierót zostających pod 
opieką Tow. św. Sakuei, zapowiada się nadzwyczaj 
świetnie. W  dniu 2 ‘ 3 czerwca za uprzejmem ze­
zwoleniem p. Ditmar, w oknie jego sklepu przy 
placu Maryackim urząlzoną będzie wystawa z głó­
wnych fantów przeznazonych na tombolę i loteryjkę 
dziecinną. Fanty ko3towne i eleganckie nadesłane 
zostały z różnych stro kraju i od najwybitniejszych 
osób w mieście, gdse dodatnia działalność tego 
sympatycznego Towarzystwa w coraz szerszych ko­
łach zyskuje uznanie.

Z teatru. Panna Helena Marcello (Chraszczew- 
ska), znakomita artystk teatrów warszawskich, przy­
będzie wkrótce do Lw>wa na gościnne występy.

W Francensbadze podczas sezonu kąpielowego 
ordynować będzie dr. EŁosner, lekarz ze Lwowa, za­
szczytnie znany ze zilności i sumienności.

Z izby sądowej W  dniu wczorajszym przed 
sądem przysięgłych tcizyła się sprawa Lipę Fleisch- 
mana, oskarżonego o iradzieź bindy z pereł i bry­
lantów jednemu z swcich współwyznawców oraz Or­
gia, oskarżonego o współudział w kradzieży. Zezna­
nia świadków dowiodfi w zupełności winy Fleisch- 
mana, to też sąd pzysięgłych wyniósł dla niego 
werdykt potępiający, skutkiem czego Lipę Fleisch- 
man skazany został ńi sześp lat ciężkiego więzienia. 
Orgia skazał trybunał na dwanaście dni aresztu lub 
60 zł. kary za nieostrożność w nabywaniu koszto­
wności od osób prywatnych. Rozprawie przewodni­
czył radzca sądu Hayderer.

Rozmowa Cesirza z ks. Mandywewskim.
W  telegramie o przyjęciu delegacyi austryackiej 
przez Najj. Pana nie oodano nam rozmowy Cesarza 
z posłem ruskim ks Mandyczewskim. Podajemy 
ją  przeto obecnie. -  Stanąwszy przed kg. Mandy­
czewskim, zapytał Ctoa-z : „Pan należałeś już do 
delegacyi. Jesteś Risinem, a z której dyecezyi?44
— „Ze Stanisławowsiiej14 — odparł zagadnięty.
— W Stanisławowie budują koszary — rzekł Ce­
sarz. — Tak —. rzekł ksiądz M. — tylko kapituła 
biskupia nie ma jeszcze własnego budynku. — I  to 
z czasem nastąpi — nekł Cesarz, poczem zapytał 
ks, Mandyczewskiego «zy należy także do Sejmu, 
a gdy zapytany dał potwierdzającą odpowiedź, mó­
wił Cesarz dalej: Sejm galicyjski rozwinął bardzo 
dodatnią działalność, do czego przyczyniło się nie­
wątpliwie to, że Rusiii szli ręka w rękę z Pola­
kami. — Na tern skończyła się rozmowa

Walne zgromadzenie krajowego Towarzystwa 
kupćów i przemysłowców odbyło się dnia 29 bm. 
wieczorem w sali kasynowej przy dość licznym 
udziale członków. Obrady zagaił i przewodniczył im 
prezes Towarzystwa p. Ihnatowicz. W  przemówieniu 
swem podniósł on, że rok ubiegły był pomyślny, bo 
dowiódł, źe handel chrześcijański i drobny przemysł, 
zwłaszcza na prowincyi, coraz lepiej się rozwija.

Ze sprawozdania wydziału przedłożonego pi zez 
sekretarza Towarzystwa p. Przyszlaka dowiadujemy 
się, źe zarząd główny od 30 marca r. z. do 15 kwie- 
rbia rb. odbył 17 posiedzeń plenarnych i 10 komi- 
syjnych. W  pierwszym rzędzie zarząd główny starał 
się wykonać uchwały walnego zgromadzenia. Pod­
jęta przez Towarzystwo myśl urządzenia wystawy 
krajowej znalazła jak najgorętsze uznanie i popaicie. 
Zarząd główny zajmował się taryfą pocztową, pro­
jektem ustawy dla stanu kupieckiego, utworzeniem 
akademii handlowej i reformą podatkową.

W  sprawie odpowiedzi na okólnik ministerstwa 
handlu, co do żądania od poświęcających się zawo­
dowi kupieckiemu dowodów uzdolnienia i wykształ- 

wniesiono petycyę do izby handlowo-przemy- 
jednak — chociaż opinia kraju stanęła po 

stronie Towarzystwa —* izba handlowo-przemyałowra 
nie uznała za stosowne orzec, źe od poświęcających 
się zawodowi kupieckiemu należy wymagać dowodów 
uzdolnienia do prowadzenia handlu. Jestto sprawa 
zbyt ważna dla kupców, aby ją  można bjdo w ten 
sposób traktować; to też wydział sądzi, że wotum 
mniejszości izby, za którem stoi opinia kraju, będzie 
decydującym dla czynników ustawodawczych.

Sprawozdanie to przyjęto bez dyskusyi do wia­
domości, poczem p. Szyjkowski odczytał sprawozda­
nie kasowe. Wydziałowi udzielono absolutoryum. — 
Sprawozdanie z wydawnictwa Gazety handl.-przem. 
przedłożył p. Tuszyński Mówca wzywał członków 
do solidarności, do walki z wrogim kupcom chrze­
ścijańskim żywiołem żydowskim, prowadzącym han­
del oszukańczy, jak to wykazały i wykazują skan­
daliczne procesa o przemytnictwo w Krakowie i w 
Czerniowcach.

W  dalszym ciągu zgromadzenia na wniosek 
p. Lewickiego uchwalono nową zdawkową monetę 
„Heller41 nazywać groszem, a na fundusz zakładowy 
dla powszechnej wystawy krajowej przeznaczono 
250 zł. Wkońcu przystąpiono do wyboru zarzadn 
głównego, w skład którego weszli pp.: Chrząstowski 
Piotr, Dzikowski Alfred, Gabryel Stanisław, Gardo- 
liński Ludwik, Gryglaszewski Jan, Ihnatowicz Jan, 
Krzyżanowski Kalikst, Lewicki Jakób, Lewiński 
Jan, Machayski Edward, Mikuliński Bolesław, Mul­
ler Ignacy, Prugar Tadeusz, Przyszlak Antoni, Riedl 
Edmund, Schmitt Władysław, Śliwiński Jan, Solecki 
Albin, Szyjkowski Władysław, Treter Henryk, Tu­
szyński Karol, Wang Julian, Wczelak Józef, W er­
ner Arnold, Włodzimirski Walery. W  skład komisyi 
rewizyjnej pp.: Bardasz Ferdynand, Kostro Włady­
sław, Woliński Józef.

Towarzystwo liczy 111 członków.
Zmiana statutów krakowskiego Towarz. wza­

jemnych ubezpieczeń. Niedawno korespondent nasz 
z Czortkowa doniósł nam o uchwale pokuckiego 
oddziału Towarzystwa gospodarczego w sprawie 
zmiany statutów krakowskiego Towarzystwa. Po- 
kucki oddział czyni wszelkie kroki, aby zmiany 
uchwale le na jego zebraniu, były przyjęte także 
przez Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
Towarzystwa. W  sprawie tej poseł Klemens hr. 
Dzieduszycki pisze co następuje:

„Poważne grono członków zgłosiło do prezy- 
dyum krakowskiego Towarzystwa następujący wnio­
sek z próśbą o postawienie go na porządku dzien­
nym ogólnego zgromadzenia, mającego się odbyć 3 
czerwca :v Krakowie:

„Statut obowiązujący Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń zmienia się w tym kierunku, że odtąd 
zamiast członków, mających na podstawie § 84 
prawo Drania udziału w ogólnych zgromadzeniach, 
uczestniczyć będą w nich wybrani przez tych sa­
mych /członków delegaci lub ich zastępcy.44

z Prócz tego mają być na tem zgromadzeniu po­
stawione następujące wnioski, wypływające konse­
kwentnie, jeżeli powyższa zasadnicza zmiana statutu 
uchrwaloną zostanie: „1. Wybory delegatów odbywać 
8ię;msją W tych samych 22 okręgach, w których 
dot|,ychczas wedle § 89 statutu odbywały się wybory 
czltonków Rady nadzorczej , a to po trzech delega­
tów i tylu zastępców w każdym okręgu. 2. Prawo 
głcisowania w okręgach i prawo obieralności ma fca- 
żdj\ członek Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
który dotychczas uprawniony był do brania udziału 
w ojgólnem zgromadzeniu. 3. Do ważności uchwał 
zgroinadzenia ogólnego, potrzebną jest obecność przy­
najmniej 35 delegatów. Do zmiany statutu potrze­
bna Izaś obecność 45 delegatów lub zastępców. 
4 Dwlegaci biorący ndział w walnem zgromadzeniu ,

cema,

lub ich zastępcy, mają prawo do żądania zwrotu 
kosztów podróży, oraz pobierania dyet. 5. Atrybu- 
cye tak rady nadzorczej, jak ogólnego zgromadze­
nia , wraz ze sposobem obradowania i głosowania, 
określone dotychczasowym statutem, nie ulegają ża­
dnej zmianie44. Wnioski powyższe, dążące do lepszego 
zastąpienia naszych interesów i potrzeb w Towa­
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń przez większą ilość 
delegatów, aniżeli dotąd wyłącznie przez szczupłą 
liczbę członków Rady nadzorczej, uważać możemy 
dla instytucyi naszej za bardzo pożądane. Znaczne 
oddalenie od Krakowa Galicyi wschodniej, było 
przyczyną , że ztąd rzadko kiedy jaki członek To­
warzystwa jeździł do Krakowa na doroczne ogólne 
zgromadzenie. W  celu zapewnienia przyjęcia wyżej 
przytoczonych wniosków, pożądanym jest najliczniej­
szy udział w rzeczonem zgromadzeniu członków To­
warzystwa44.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu dnia 
16 bm. uchwaliła:

Wyrazić profesorowi Wojciechowi Ryplowi 
w gimnazyum św. Anny w Krakowie przy sposobno­
ści przeniesienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, uznanie za długoletnią gorliwą i sku­
teczną pracę w zawodzie nauczycielskim; — za­
twierdzić: ks. Karola Borkowskiego duchownym
członkiem Rady szkolnej okręgowej w Rossowie; 
dra Bernarda Goldmana reprezentantem religii izra- 
elickiej w Radzie szkolnej okręgowej miejskiej we 
Lwowie; Floryana Stormkiego, właściciela dóbr w 
Lipowcach, delegatem Rady powiatowej do Rady 
szkolnej okręgowej w Przemyślanach; Mieczysława 
Urbańskiego, właściciela dóbr w Haczowie, delega­
tem Rady powiatowej do Rady szkolnej okręgowej 
w Brzozowie; — przekształcić od 1 września rb. 
następujące szkoły ludowe: na sześcioklaaowe: 4kla- 
aową męską w Drohobyczu i 4klasową żeńską w 
Sokalu; na pięcioklasowe: 4klasową męską i 4kla- 
sową żeńską w Jaworowie, 4klasową męską w Bo­
lechowie, 4klasową męską w Brzozowie, 4klasową 
w Bohorodczanach, 4klasową męską i żeńską w Za­
leszczykach, 4klasową w Lisku; na czteroklasowe: 
2kiasową żeńską w Bolechowie, 2klasową żeńską 
w Brzozowie; na trzyklasową 1 klasową w Jaćmierzu; 
na dwuklasowe: lklasowe w Podjarkowie, w Rozen- 
barku, w Stanach, w Kopcach i w Rozwadowie; 
szkołę 5klasową mięszaną w Dolinie na 5klasową 
męsKą i 4klasową żeńską; szkołę 3klasową mięszaną 
w Rymanowie na 4klasową męską i 3klasową żeń­
ską; — wyłączyć: gminę Stróże wielkie z zakresu 
szkoły ludowej w Stróżach małych w powiecie sa­
nockim, gminę Pstrąźne z zakresu szkoły ludowej 
w Męcinie w powiecie gorlickim, gminę Lublicę z za­
kresu szkoły ludowej w Biezdziedzy w powiecie 
jasielskim i zorganizować od 1 września w Stróżach 
wielkich i w Lubliey; — zorganizować szkołę lu­
dową w Łękawicy w powiecie wadowickim od dnia 
1 września 1894.

Tragiczne odkrycie. Ostatniemi czasy w Łodzi 
przy ulicy Wolborskiej, w dzielnicy staromiejskiej, 
polieya miejscowa odkryła nową morderczynię nie­
mowląt. Jestto gałganiarka, niejaka Józefa Wilczyń­
ska W  jej mieszkaniu, a właściwie w dusznej ko­
mórce na facyacie, znaleziono cztery niemowlęta, a 
w kącie, pomiędzy brudnymi gałganami, napół zgni­
łego trupa dziecięcego. Nazajutrz zostało jedno z tych 
czterech niemowląt nagle z mieszkania usunięte, a 
jak śledztwo wykryło, pogrzebane w bruździe pod 
laskiem Milscha. Dokonana sekeya wykazała, że 
miało ono ziemię w ustach, prawdopodobnie więc 
pochowano je żywcem. Z pozostałych trzech niemo­
wląt jedno następnego dnia umarło, jak wykazała 
sekeya, z wycieńczenia. Obecnie żyje tylko dwoje: 
dwuletnia dziewczynka i półtora roku mający chłop­
czyk. Dzieci te znaleziono: troje w kołysce, a jedno 
na łóżku. Leżały one owinięte w gałgany, formalnie 
w gnoju. Były tr} nędzniało i żałośnie kwiliły. "Ten 
pisk właśnie zdemaskował Wilczyńską i sprowadził 
policyę. Wilczyńską aresztowano. Śledztwo w toku.

Bankructwo. Wiedeński „Creditoren-Verein“ 
ogłasza niewypłacalność W. Mańczukowskiego we 
Lwowie i Berty Schapiry w Tarnowie.

Otrucie, z  Bursztyna donoszą: Cała rodzina 
Lipy K im la, z 7 osób złożona, zachorowała dnia 
28go bm. nagle wśród objawów otrucia. Pięć osób 
zmarło na drugi dzień, dwie zaś dogorywają. Przy­
czyną tego smutnego wypadku jest nieostiożność. 
Kimel, utrzymujący kramik z wiktuałami, na worku 
z mąką, której użył do bułek szabasowych, położył 
trutkę na myszy i tym sposobem zatruł mąkę.

Zakład kontumacyjny dla nierogacizny w Kra­
kowie otwarty zostanie jutro dnia Igo czerwca. 
Namiestnictwo zatwierdziło już regulamin dla odby­
wania targów, taryfę opłat i td .; od jutra już przyj­
mowane będą do_ zakładu transporty trzody.

Pożar. Z Żółkwi nam piszą: W Woli Wysoc­
kiej, odległej niespełna pół mili od Żółkwi, wy­
buchł dnia 23 bm. o północy pożar, wzniecony we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa ręką złoczyńcy. 
Zgorzało doszczętnie dziewięć numerów, z których 
jeden tylko miał być asekurowanym. Szkody są nie- 
oblic  ̂one, gdyż pastwą niszczącego żywiołu stały się 
takie liczne zabudowania gospodarskie i stajnie, a 
u gospodarza Jana Szymona znalazły śmierć w pło­
mieniach cztery krowy i kilka sztuk nierogacizny, 
co się i u innych gospodarzy zdarzyło. W iatr dął 
silny od północnego zachodu, skutkiem czego cała 
wieś padłaby niewątpliwie ofiarą szerzącej się po­
żogi, lecz szczęściem przybyła w czas, zaopatrzona 
w odpowiednie przyrządy, żółkiewska ochotnicza 
straż ogniowa, która w ostatnich dniach już po raz 
wtóry złożyła dowód swej energii poza murami mia­
sta. Na pierwszą oto wieść o ogniu, pospieszyła w 
skonsygnowanym na prędce plutonie z dziesięciu, 
niosąc mimo spóźnionej pory, pomoc tym, których 
mienie całe wisiało już prawie na włosku, W  Woli 
jednak doznała wcale niespodziewanego rozczarowa­
nia ze strony wójta tamtejszego, który zamiast wspie­
rać wedle sił akcyę ratunkową, okazał się jej wprost 
przeciwnym. Na nic się nie zdały nawoływania stra­
żaków, by im dał do pomocy kilku ludzi, nietylko 
że nie usłuchał, patrząc obojętnie na palące się za­
grody, ale nadto odprawił straż obelżywemi słowy, 
to też nie małe miała ona trudności w zlokalizowa­
niu pożaru, które cudem prawie jej się udało. Wró­
ciwszy nad ranem do miasta, oskarżyła tego wójta, 
niejakiego Duczymińskiego, najpierw przed sądem o 
obrazę czci, następstwie w starostwie za niespełnie­
nie swych obowiązków, wreszcie w wydziale Rady 
powiatowej z powodu niezastosowania się do rozpo­
rządzenia Rady, mocą którego wszyscy wójtowie 
w gminach, oddalonych do 7 kilometrów od miasta, 
winni bezwarunkowo straży pożarnej w razie przy­
bycia stawiać do rozporządzenia tylu włościan, ile 
tego potrzeba wymaga.

Z Buczacza nam piszą: Niedawno odwieziono 
do zakładu obłąkanych na Kulparkowie furyata Po- 
lanowskiego, mechanika, właściciela warsztatu i wiel­
kiej realności, który napadając przechodniów na 
ulicy bił ich niemiłosiernie. Ponieważ jego rodzina nie 
zdołała go w domu przytrzymać i poskromić, zmu­
szony był magistrat kazać go ująć i w gminnym 
areszcie zamknąć. Oburzenie było ogólne, że tego 
nieszozęśliwego w takiej obrzydliwej norze, jak bu­
czacki areszt, umieszczono. Areszt gminny jest to 
ciupka mała z otworem okratowanym, wychodzącym 
na podsienie a zarazem stajnię dla koni; w środku 
tej izdebki znajduje się tapczan połamany, zastępu­
jący pryczę, pełno śmiecia i gnijącej słomy, zabło­

conych mioteł i zanieczyszczonych łopat, które do 
czyszczenia dróg i kloaków miasta służą. Nie­
szczęsny furyat nie dość, źe przesiedział 24 godzin 
w tym cuchnącym areszcie, ale był drażniony przez 
pauprów żydowskich, którzy do późnej nocy okno 
oblęgali. Zwracano się do tutejszych polieyantów, 
by rozpędzili tę hołotę, lecz ci tylko ramionami 
ściskali.

Mieszczanie nasi zainteresowali się bardzo 
ogłoszeniem Wydziału krajowego i postanowili 
ubiegać się o uzyskanie sprzedaży soli. Mają je­
dnak do walczenia z potężnym współzawodnikiem, 
gdyż powiadają, że ma się także jeden z urzędni­
ków tutejszego wydziału powiatowego starać o pra­
wo sprzedaży. Wątpimy jednak, czy ten urzędnik, 
gdyby mu prawo to przyznanem zostało, Zechce się 
sam trudnić rozsprzedażą soli, raczej można przy­
puszczać, że nasi zapobiegliwi żydkowie postarają 
się tę sprzedaż odnająć a przeto naszym mieszcza­
nom tak zyskowne, a nie ryzykowne przedsiębior­
stwo uniemożliwić i wydrzeć.

Produkcye prestydlgatorskie pThorna w sali
Frohdinu ściągają codzień liczne zastępy publiczno­
ści, która bawi się wybornie, przypatrując się czaro­
dziejskim sztuczkom; niektóre z nich wprost 
w zdumienie wprawiają. Najefektowniejszą sztuczką 
jest niewątpliwie zniknięcie w oczach widzów klatki 
z kanarkiem. P. Thorn trzyma oburącz klatkę z ży­
wym kanarkiem, szybkim ruchem podnosi ją w górę 
i nagle znika klatka i kanarek — magik ma próżne 
ręce. Mógłby niejeden zarzucić, źe jest tu w grze 
jakieś złudzenie optyczne, cóż jednak powiedzieć 
w obec tego, że p. Thorn sztuczkę tę pokazuje nie­
tylko na scenie, ale powtarza ją  pomiędzy publiczno­
ścią w pierwszym rzędzie krzeseł i widzowie siedzą­
cy w tym rzędzie patrzą z odległości zaledwie kilku­
dziesięciu eentimetrów na klatkę, ptaszka i na ręce 
magika i pomimo to w niewytłómaczony sposób zni­
ka klatka z ptaszyną. Bardzo efektowną jest także 
produkeya z chorągiewkami, którą p. Thorn równie 
między publicznością wykonuje. Trzyma on w rękach 
kilkanaście malutkich chorągiewek z papieru i 
rozdaje po jednej każdemu z widzów. Już zdaje się, 
źe zapas wyczerpany, p. Thorn ma bowiem zaledwie 
trzy lub cztery chorągiewki, gdy w tem zaszeleści 
niemi i znowu jest ich kilkadziesiąt, ale znacznie 
większych od poprzednioh; i te rozdał prawie do 
ostatka, zaszeleścił i znowu ma ich cały pęk, znów 
większych. W ten sposób kolejno obdarza p. Thorn 
p zechadzając się między krzesłami prawie wszyst­
kich widz w, a chorągiewki wciąż' się mnożą i są 
coraz większe, tak, źe gdy widzowie w pierwszych 
rzędach dostali malutkie proporczyki, jakby z cu­
krowego baranka wielkanocnego, to ostatnie szeregi 
dostały pokaźne sztandary metrowej wysokości. To 
wszystko dzieje się w oczach widzów i natłoku ta­
kim, że każdy nie tylko widzi p. Thorna, ale do­
tyka jego sukni, zatem wykluczonem jest przy­
puszczenie, źe proporczyki te mogą być ukryte w 
rękawie, lub pod frakiem.

Z rozpaczy za mężem. Onegdaj donieśliśmy, 
iż w sobotę w biurze swem umarł nagle na udar 
sercowy ś. p. Nikodem Sabatowicz, oiicyał w admi- 
nistracyi podatkowej we Lwowie. Pogrzeb jego 
odbył się w poniedziałek. Niespodziewany a ciężki 
cios ten do rozpaczy doprowadził pozostałą wdowę 
po ś. p. zmarłym. Nic jej bolu ukoić nie mogło, 
daremne były wszelkie perswazye. Wczoraj w po­
łudnie p. Sabatowiczowa wyszła z domu i udała się 
na cmentarz na grób męża. Tam długo klęczała, 
modliła się i płakała, aż wreszcie wyjęła rewolwer, 
który przyniosła z sobą i trzema strzsłami, skiero­
wanymi w pierś, odebrała sobie życie. Służba cmen­
tarna zwabiona hukiem wystrzałów, pospieszyła jej 
natychmiast z pomocą, ale bezskutecznie, gdyż nie­
szczęśliwa wkrótce wyzionęła ducha. Zwłoki jej 
z mogiły męża odstawiono do kostnicy w szpitalu. 
S. p. zmarła zostawiła daroje nieletnich dzieci.

Ze Stryja donoszą nam 30 bm .:
Adolf Spitz, rezerwowy porucznik obrony kra­

jowej, izraelita, zastrzelił się dzisiaj w hotelu Kra­
kowskim. Przyczyna samobójstwa na razie jeszcze 
niewiadoma. Spitz ma byó rodem z Wiednia, zkąd 
prawdopodobnie przyjechał.

Produkcye karkołomne. Bolesław Prus w je­
dnej ze swoich kronik pisze co następuje :

Jeden pan opowiedział mi taki wypadek:
W dzień Wniebowstąpienia, na krótko przed 

zachodem słońca, znajdowałem się w alei, która od 
rogatek mokotowskich prowadzi do Mokotowa. Na 
prawo ciągną się dworki z ogrodami, na lewo jest 
świeżo zaorane pole. Za polem, gdzieś w głębi, 
wądół, a w nim cegielnie i — ogród, zwany Pro­
menadą.

Nagle, jakiś starozakonny, w letnim chałacie, 
zawołał:

— 0 ... niech-no pan patrzy!,..
Spojrzałem w kierunku Promenady i, nad wą­

dołem, zobaczyłem stary balon, formy gruszkowatej. 
Balon wydawał się nieduży, a pod nim wisiał jakiś 
ciemny i podługowaty przedmiot. Przyszło mi na 
myśl, że może to być spadochronista, choć nie czy­
tałem ogłoszeń. Istotnie był to spadochronista. Ba­
lon szybko zbliżał się w naszą stronę, rósł a na 
tle nieba coraz wyraźniej rysował się człowiek, wi­
szący o kilkanaście łokci niżej. Potem coś się 
zrobiło w górnych Bferach: balon wywrócił kozła,
a na prawo od niego ukazał się człowiek, przycze­
piony do spadochronu, nie większego od rozpostartej 
parasolki. Spojrzałem na zegarek: było 21 minut,
po siódmej. W  pierwszej chwili można było sądzić, 
źe balon opada, a spadochron i jego pasażer stoją 
w miejscu. Potem balon, jakby wzbił się w górę 
i spokojnie posuwał się ku mokotowskiemu placowi, 
a spadochron zbliżył się ku nam.

Płócienna maszyna rosła i rosła; wiszący u 
niej nabierał szafirowej barwy. Parę razy zakołysał 
się tak, źe prawie poziomo leżał w powietrzu; 
dawał ręką jakieś znaki, odplątywat sznury.

„A jeżeli spadnie?...44
Istotnie spadł, o kilkanaście kroków odemnift 

na zaorane pole, przeleciawszy nad dachem partero* 
wego domu, w którym był szynk i o mało nie Za­
wadziwszy o chlewek, czy może inny tego fason11 
budynek gospodarski. Ale spadł zdrowy i wesoły.

Już zo spadochronu zrobiła się kupa płótna, 
ciżba ludu, nie wiadomo zkąd, otoczyła dzielnego l*"' 
tawca, już wykrzyknięto na jego cześć, a on śliczni 
ukłonił się czapeczką...

„Musiało upłynąć z dziesięć minut!11 — p0' 
myślałem.

Znowu spojrzałem na zegarek: — od chW^1 
odczepienia spadochronu upłynęło — dwie minuty- .

„Jeżeli czas tak się dłużył m nie, widzo'*'1’ 
to jak musiał być długim dla tego zucha ?u 
rzekłem.

I  zaraz przyszło mi na myśl pytanie: Na c°_ 
to? Po co ten człowiek, niewątpliwie odważny, 08 
raża się na skręcenie karku, a nadewszystko ^  I 
kilka minut szafotowego oczekiwania? Za czem le°p 
te setki płatnych i tysiące bezpłatnych widz,łflf 
Ciągnie ich cudze niebezpieczeństwo i odwaga. .

Odwaga, to wielkie słowo!... Gzy jednak 11 
sądzisz pan, że ten rodzaj odwagi jest jak bezpl° 
małżeństwo, któremu czegoś brakuje? _ _

Gdyby ten żeglarz powietrzny wznióał si$ , 
łonem, aby uratować życie człowiekowi napr*y 
zawieszonemu na wieży; gdyby przynajmniej b 
atmosferę w górnych wwrstwach i dlatego P



kilka minut czuł pod nogami przepaść, która go za 
lada fałszywym ruchem pochłonie, ha!...

Ale dziś jego odwaga jest talentem jałowym, 
pięknem dla piękna, sztuką dla sztuki; więc wywo­
łuje uczucie, w którem podziw mięsza się z gorzkiem 
zakłopotaniem.

„Co mi winien ten człowiek“ myślisz, „i co 
ja " 'biłem mu złego, źe każe mi patrzeć na swoją 
gilotynową gimnastykę ?“

Zmarli. Marya z Wyczółkowskich Dulębina, 
matka adwokata dra Dulęby, pani Anny Wyczół- 
kowskiej, znakomitej autorki rozpraw filozoficznych, 
drukowanych v , waiazawskiem Ateneum i panny 
Maryi Duląbianki, artystki malarki, umarła w Pa­
ryżu w 73 roku życia. — Ksiądz Mikołaj Kobryń- 
sk i , gr. katol. proboszcz w Cenowie koło Doliny, 
umarł w 64 roku życia. —  Michalina Zawiska, 
nauczycielka ludowa, umarła w Bielawcach koło 
Brodów, w 24 roku życia. — "W Paryżu umarła 
hrabina Vitzthum z domu hr. Potocka, primo voto 
hr. Lanckorońska. Zmarła, która liczyła lat 71, po­
zostawia dwoje dzieci: Karola hr. Lanckorońskiego, 
znanego mecenasa i znawcę sztuki, oraz hr. de Vaux. 
Pogrzeb odbył się w Paryżu.

Stan powietrza. Termometr - f  14” Eeaumnra 
o godzinie 7 zrana, a w połndnie -f- 16° Eeaumura. 
Barometr 760. Stoi w miejscu. Dziś mamy dzień prze­
cudny.

Sceptyczna dama. J
— Pani, ja  kocham! Gdy okrutnie 

Odmówisz rączki twojej ślicznej
Wyskoczę z okna mego domu 

Na bruk uliczny.
— O, panie — rzecze dziewczę — w szczerość 

Zapewnień twoich bardzo wierzę.
Jedno pytanie: Czy nie mieszka

Pan... na parterze?...

już śpiewanego, było o wiele łatwiejsze, przyczem 
nie czuć było tego obrażającego braku łączności 
między dzikim okrzykiem a następnie wokalnie 
miękko branym tonem. Oba duety zjednały śpie­
waczce liczne a gorące oklaski. Nie brakło też 
kwiatów. M. Sołtys.

* Nowa komedya. P. Michał Wołowski ukoń­
czył nową komedyę osnutą na tle dziejowem p. t. 
„Pan Chryzostom1'. Główną postacią w tej komedyi 
jest Jan Chryzostom Pasek.

Część ekonomiczna.

Teatr. Dziś we środę: „Muszkieterzy w kon­
wikcie*, operetka w 3 aktach. — Jutro we czwar­
tek przedstawienia nie będzie.

Wiedeń 29 maja.
(Z.). Ponow ny spadek cen zbożowych 

i  dosyć g ładkie rozw ikłanie lik w id ac ji miesię­
cznej usposobiło dziś giełdę bardzo dobrze, to 
też od pierwszej chw ili zapędziło się ona ku 
zwyżce, tern bardziej, żo wpływowe sfery g ie ł­
dowe zaczynają znów puszczać w ruch tę  sprę­
żynę, k tó ra  przez ty le  m iesięcy dzielnie im  do­
pisyw ała i milionowe kap ita ły  z jednej k ie­
szeni do drugiej p rzen iosła  t. j. regulacyę w a­
luty. Skrzętnie podawano sobie na  giełdzie 
z u st do u st wiadomość, że p. W eckerle roz­
pocznie z końcem  tego tygodnia rokow ania z 
p. S teinbachem  w spraw ie posunięcia naprzód 
akeyi regulacyjnej, a przedm iotem  obrad  ma

! być mniej n i więcej tylko wycofanie z obiegu 
jednoreńskow ych not państwowych. Do tego 

» właśnie w zdychają od tak  daw na spekulanci 
giełdowi; podjęcie przez państw o w ypłat w go­
tówce to ich najgorętsze marzenie, w tedy  do­
piero byłby  in teres — oczywiście ' dla nich 
tylko, bo d la  państw a m ogłaby z tego  w yn i­
knąć w ielka katastrofa.

Ale nieprędko jeszcze przyjdzie do tego, 
w ątpię bowiem, aby k tó ry  z m inistrów  finan­
sów m iał ty le  odwagi, proponować obecnie 
podjęcie tak  ryzykow nego kroku. Sam  R ot- 
szyld nie w ierzy w to, przecież od dwóch 
m iesięcy m a grupa rotszyldowska w  swoim • -  -  — 
portfelu 4 0  milionów nowej austryackiej ren ty  1 w ej wagi
złntoi a 19 miUnnAur ■ Bydło chude od 46 do 104 zł. za sztukę.

- f k z . e u l ą d  z d n ia  i  C zerw ca io 9 3 >.'

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  30 maja. 

Po zwyżce jaka trw ała przez parę ty g o ­
dni, obecnie ceny obniżają się stopniowo, gdyż 
stan  zasiewów w innem , korzystniejszem przed­
staw ia się świetle, a obol: tego zaofiarowanie 
w strzym ane chwilowo chęcią spekulacyi, wzma­
ga się te raz  tern więcej, le  spekulanci zakupili 
w K rólestw ie Polskiem  znaczne zapasy pszeni­
cy i jęczm ienia, k tó re obecnie dostaw iają na  
targi. Z  drugiej strony, ze względu, że eksport 
żadną m iarą n ie  może się rozwinąć, a  potrzeby 
miejscowe są m ałe i odbyt n a  m ąkę u trudn io ­
ny. Pokup osłabł tak  dalece, źe na targu  dzi­
siejszym  nic praw ie nie sprzedano. Swoją dro­
gą powodem tego je s t i ta  okoliczność, że sprze­
dający do rzeczyw istych ustępstw nie są skłonni, 
lecz wobec tego  praw ie żadne transakcye m iej­
sca n ie mają, a  ceny pozostały nominalne. D ro­
bne partye  znalazły  nabywców.

Płacono: za pszenicę białą od 9-00—9'20, 
za czerwoną od 9'10—9-40, za żółtą od 9'00 
do 9‘40; za żyto od 7-30—7'70; za jęczm ień 
brow arny od 6’40—6'60, :ia kaszę od 6-00 do 
6 20 ; za owies od G'S0—7'!15. W szystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  31 maja. Psze­

nica n a  jesień  8'75, żyto ha jesień 7-85, owies 
n a  jesień 6.76.

§ Dyrekcya kolei państwowych zawiadam ia, 
źe z dniem  1 czerwca wejdzie w życie doda­
tek  Y  do jeneralnej ta r jfy  towarowej kolei 
państw ow ych w ydanej w  ftyczniu 1893.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. N a poniedział­
kowy ta rg  przypędzono 4348 sztuk bydła, a  
w  tej liczbie z G alicyi 1111 sztuk  opasowych 
i 149 chudych. Ogółem zatem  przypędzono 
o 360 mniej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 227 sztuk.

P łacono : galicyjskie 50 do 60'00 zł., węgierskie 
50—61'00 zł., z innych  krajów korom iych 50 do 
64'00 zł., krow y 22—31'00 zł., za 100 kilo źy-TTT«

Pasicza, i_ jednego postępowca. L iberałow ie nie N o t a r y i l g Z  W  C h o d o r o w i e
Spokoju nigdzie p0szllkm's L n n f v n i « n f * .-------

, mu o -  r —
biorą udziału w głosowaniu, upunoju m gazie 
nie zakłócono. Z  prowincyi nie nadeszły jeszcze 
żadne doniesienia o rezultacie wyborów, wsze­
lako nie ulega najm niejszej wątpliwości, że ra ­
dykaliści zyskają ogrom ną większość.

Bukareszt 31 maja. "Wielkie kollegium, 
sk ładające się z reprezentantów  synodu, izby i 
senatu, w ybrało biskupa z Argeszu G henadiusa 
arcybiskupem  i prym asem  Rum unii.

Peszt 31 maja. Sejm węgierski odroczono 
do 25 września.

Belgrad 31 maja. D otąd w okręgach m iej­
skich w raz z B elgradem  wybrano 23 rad y k a­
łów, 4  postępowców i 1 liberała. W  trzech  
okręgach przyjdzie do wyborów ściślejszych.

Londyn 31 maja. Izba gm in odrzuciła 259 
głosam i przeciw  23S popraw kę W olm era do §. 
3go b ilu  o samorządzie w Irlandyi, orzekającą, 
iż sejm  irlandzki n ie może powziąć żadnej 
uchw ały  w ty ch  sprawach, w  k tórych nie bę­
dzie m iał praw a w ydaw ać osobnych ustaw. Po­
praw ce tej sprzeciw ił się Gladstone.

Wiedeń 31 maja. Dziś odbył Cesarz rew ię 
arty le ry i na  błoniach Sim m eringu.

Wrocław 31 marca. Pociąg osobowy, jadą­
cy z Oświęcimia, w jechał wczoraj na stacyi 
L aband  na pociąg osobowy, k tó ry  przybył 
z "Wrocławia. Jeden  w agon jes t zgruchotany, a 
w ielu podróżnych odniosło rany. R uch  kolejo­
w y na stacyi m usiano zawiesić.

poszukuje k o n c y p i e n t a  b i e g ł e g o  szczególnie 
w sprawach spadkowych. K audydaoi notaryalni 

m ają pierwszeństwo. 1446

rj
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Ciągnienie dnia 2 Czerwca h. r.

Losów państwowych z r. 1864
z główną wygraną z!r. 150.000.

PROMESY na te losy po złr. 5. 
na połówki tych losów do zlr. 3. 

sprzedaje
A U G U S T  N C I I U U U K N B U K G  i  S Y N
wa Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. P re ­
numerata roczna złr, 1'70. Na prowincyi zlr. 1'80.

M. JONASZ

I
I

Literatura i Sztuka
* Opera W  ogóle a poważna muzyka w szczegół-1 nie puszcza je j na  targ , 'b o  wie,"” źe m ogłaby 

ności poczyna coraz bardziej przypadać do gustu I zrobić fiasco, — mimo to pisma stojące n a 1 T  i 
naszych słuchaczy, czego dowodzi przepełniona żołdzie tej g rupy a mające ogrom ny w pływ  T p | p  (11*31111/ P r * 7 0 f 1  l o f ł l l ^
zawsze sala podczas przedstawienia opery a pustki na publiczność, zawracają głowę niedoświadczo- "  w I w U I  C l l l l l f  i Ł u U i C l U U  l,
na operetkach. Zamiłowanie to do muzyki po-1 nym  ludziom bajką o bliskiem podjęciu w ypłat w  3  *
ważnej idzie w parze z dobrem , jej wykonaniem, I gotowce i podsycają przez to niezdrowa sna- Wiedeń 31 maja. Nieustająca komisya prze-
którem tegoroczny sezon dzięki kilku siłom arty-1 kuiacyę, k tó ra  musi wyjść tylko n a  korzvm  I m^  a u °hw aliła na  wczorajszem posiedze-
stycznym pochwalić się może, a które przyczynia I lch patronów, ale za to ostatni grosz wvpłoszv I E1U> us n̂a ekspertyza rozpocząć się ma w d.
się do zrozumienia poważniejszego stylu i uprzy- z kieszeni biedaków, k tórzy  pófdą na lep fa- (’g °  czerw ca- Zarazem  przyjęto wypracowany 
Stępnia go w znacznej mierze. chowych* artykułów  i proroctw  panów Bene-1 Przez snbkom isyę kw estyonaryusz, k tó ry  ma

Wśród wykonawców nie podrzędne miejsca dikta, H ertzk i i  innych  m odnych obecnie eko-1 . P o d ło ż o n y  ekspertom. P . W iedersperg
zajmują tegoroczni debiutanci, którzy nie ze szkolną nomistów. Ale odszedłem cokolwiek od przed- p,osfca , wniosek, aby  zeznania nie niemieckich 
manierą, ale zdradzając wielki talent muzyczny miotu. Owóż, jak  rzekłem, zapędziła się giełda Perfc? ^ sten °g rafowan° w tym  języku, w któ- 
i sceniczny, tudzież odpowiedni zasób głosu, wyko- nasza ju ż  wczesnym  rankiem  ku zwyżce ale ^  °rv i ̂  Je składali- W niosek ten odrzu-
naniu przydali uroku nowości i młodej świeżej indy- chcąc n ie chcąc m usiała stanaó w pół drosri C° n °- ' y  &ł°s°w ali za wnioskiem) i posta-
widualności, nie startej konwencyonalizmem rutyny, gdy  nadeszła z H am burga wiadomość że u ’ I nowiono> że posłowie należący do komisyi mają 

Początek sezonu zapoznał nas z p. Szymań- rzędowme skonstatowano tam  znów jeden wv" tung° ^ aó Jako tłumacze. N a tłum aczy wybra- 
skim, utalentowanym barytonistą, koniec z p. Gór-1 padek cholery azyatyckiej. Mimo to jednak I n ° "' i J>‘^ "ka Polskiego p. Sokołowskiego, dla 
skim i p. Kruszelnicką. Ta ostatnia szczęśliwszą zam knięto w szystkie walory spekulacyjne wvż cf eskle£ °  P- Adamka, dla ruskiego p. B arw iń-
była o tyle, że po tremie pierwszego przedstawię- szym i kursami, tylko ren ty  spadły. T arg  lon- S, ■ g0> dla słoweńskieg<> p. K luna, a dla wło-
nia, mogła przedstawić publiczności w dwu nastę- dynski uspokoił się już znacznie- ' dobre w ra g0  P' ®xnera-
pnych swój talent w całym blasku. _ żerne zrobił tam  układ, jak i zaw arł rzad grecki nr i RzXm 3A maja. Papiesk i in ternuncyusz w

Wczoraj znowu debiutowała jako Santuzza z w ierzycielam i. N ie mogąc dostać pożyczki dze , aidm i zam ianow any zostanie nieba- 
W operze Mascagniego „Cavaleria rusticana* i za- postanowił rząd grecki wierzycielom zagraniez- W?m Podsekretarzem stanu, a miejsce jego  zaj- 
stanowiła każdego postępem, jaki uczyniła w tych n ym płacić procenta przez trzy  la ta  nie go- miB ^ ł ? 1" ?zeskleg °  kollegium  Lorenzelli. 
kilku tygodniach, od czasu, gdyśmy ją  słyszeli towką, ale now ym i 5-proeentowymi obligami I n , W izbie deputow anych przyszło wczoraj 
raz pierwszy. Grała bardzo poprawnie, dowodząc I k tóre będą m iały  zabezpieczenie na dochodach I ,° barzkw eJ sceny. K om isya weryfikacyjna po- 
jasno każdym niemal ruchem talentu scenicznego, kanału  korynekiego. — Pod wpływem  tei wia S, bowiem wniosek uniew ażnienia wyboru
Głównie zwracał na się uwagę śpiew, swą siłą, I domości podniosły się ren ty  greckie w Lon- j P ° T aneg0  AgugHa z Albano, izba jednak 
Czystością intonacji, pewnością górnych tonów, dynie o 4 procent. odrzuciła ten  wniosek i  uznała ten  w ybór za
Obawiano się powszechnie czy też w scenie prze- O statnie notow ania • ważny. N a galery i znajdow ał się m iędzy wi-
kleństwa nie zabraknie śpiewaczce tcbu, czy zdoła K red y ty  austr. 335 75 oQr azam ) kon trkandydat p. A guglia i gdy  ogłoszono
gospodarzyć nim umiejętnie, by w tej krytycznej Anglobanki 15025 Unionw’25^^1  R t  ’ w/ m k glosowania, narobił hałasu, krzycząo, źe
chwili wznieść temperament na najwyższy stopień. 123'50, Lńnderbairiri 253B0 L n d ^ t i  g W  fałszywie policzono. W  sali pow stała w ielka
2 trudności tej wybawił debiutantkę instynkt wy- Czerniowieofeie 258'— B en  f i  „ „ „ r T  n c a P  I w rzaw a- Prezes kom isyi weryfikacyjnej oświad-
borny i trafny, który kazał jej uderzyć nie w struny srebrna 97-70, au s triack a  złnta cz7 ł \  że  w o b ec  tej uchw ały wszyscy członko
Unię 31 r * 1 '  1  ł  *  ł --- ' ' " ~ A-L« ZO. 4:°/* I WTfl IrnmioTTi oTrłn   J_i._ * _.

^  nie
‘tanie uczucia i

P r z y j e c h a l i  c ł o  L w o w a
dnia 31 maja 1893.

HOTEL IMPERIAL. Hr. J. Ł. Michałowski 
z Krakowa. Hr. E. Starzeński z Warszawy. C. br. 
Waliach z Bukowiny. K. Stupnicki z Buczacza. 
A. Bisset z Peczeniżyna. E. Torosiewicz z Brod- 
ków. Tad. Polański z Rudnik. Ant. Raciborski z 
Sambora.

HOTEL ZORZA L. Garapiehowa z Cebrowa. 
A. Jabłońska z Krakowa. St. Moysa z Rudnik. K. 
Kaczkowski z Meranu. J. Teodorowicz z Rosowa. 
J. Eiscber z Wiednia. J . Johnson z Bordcaus. T. 
Dernen z Cognac.

d o ia  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305

S C  k a p u je  i  sprzeda je  w sze lk ie  pap iery  
w a rtośc iow e  i  m onety  po n a jd o k ła d n ie j­szym  k u rs ie  dziennym .

P R O M E S Y  
d o  c ią g n ie n ia  2  c z e r w c a  b . r . 

na losy państwowe z roku 1864 po złr. 5 (pro­
mesy na połówki tych losó ar po złr. 3 )  wraz 

ze stemplem.
G łów n a  w ygran a  k o ro n  3 0 0 .0 0 0  w zględn ie  

150 .000  k o ro n .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez

doliczenia prowizyi. -
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade­słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła  

główna wygrana w kwocie 50 .0 0 0  złr.

] N « « łe S » ! S K E 6.C>.

1 Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

O k u l i s t a

Dr. T eodor B a łła b a n
b. s. Assystent i  lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 
cza w Graca po kilkoletniej praktyce speeyalnej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. W ałowej 1. 7 

Od godziny 10—12 przed poi., r d 3—5 po poł. I. pt.
D la  b ied n y ch  bezp łatn ie . 1219

T elegram  giełdow y.
W iedeń dnia 31 Maja godz. 2 . min. —. 

A kcye kred. 339 50 
A lpiny 49.80
K redy ty  węg. 403.—
Anglobanki 152'50
Uniony 
Ludw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taatsbahny

254-50 
217-50 
295-— 

97-75 
50-25

 „ 309 65
Caem iowieckie 257-50

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h

Dr. Antoni Wacktel
m ieszka obecnie

ulica C zarnieck iego L . 4.
(Stacya T ra m w aju : Plac Cłoicy.)

trUUUUBU! btpj ^ ----  —- ~J —— “ " J łiiv TT ioutUH 25UO"--- JX8Ht
borny i trafny, który kazał jej uderzyć nie w struny srebrna 97-70, austryacka 
Uniesienia, graniczącego z wściekłością, łamiącą głos austr. ren ta  wal. kor. 96'25, w eeierska „W a
V nieludzki krzyk, lecz wskazał jej liryczne przeła- 115 55, 4 °/0 węgierska ren ta  wal. kor 94 80 I ' d i  'a o ,1 '  r~ T-

uczucia i ctfosa, jako najodpowiedniejsze, dukat 5*82, 20-fraukówfe& 9-82  m e rti I 9*n7  ) I  * J  R adykaliści ̂  biorą nad

złota .117-25, 4 »/0 wie komisyi składają swe m andaty  i nie przyi- 
węgierska złota m ą ich więcej pod żadnym  warunkiem .
wn. tn -r Q/1Crt r*«i____i o -* • i , . . .

O k n ils ta  1043
l > i ' ,  S z u l i s ł a w s k i

ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro.

Zmiana pomieszkania.
Dr. $ed. Eugeniusz Kozierowski

specyalista w chorobach żołądka i  je lit
mieszka obecnie przy ulicy Czarneckiego I. 4.

Ordynuje od 2 —4 popołudniu. 1450

K ln 7 A tv  n n k n if iW f l  I .. . . " ^ . sizon. hosanny  i  — -----------------  —Klozety pokojowe
* poręczami składanemi, sztulca zlr. 30 

poleca

Piotr Chrząstowskl
b l a t e l  i s l a m y  w  L w o w i e ,  p la o  K a f l  

balsy 1 (u m o d w  Katedry).
8* l ł

N a sezon wiosenny 
Karlsbadzki Sucharki Hygieniczne

Kogucie pióra
kaidą ilość, p stre  krzyże i  szyja 

kupuje za gotówkę

Wilhelm Robbecke LipskjS
Zeitzerstros&e 49

1424 2 - 3

Z POWODU

W ystawy świa towej
w  C E i C A G d

Wyszła z druku 

NAJPRZYSTĘPNIEJSZA NAUKA

JĘZYKA A N G IE L S K IE G O
w  15 l e k c y  a  cl i

uczących się hez pomocy nauczyciela 
napisana popularnie

METODA dr. NOLOŃSKIEGO
^°dane są tu także rózmówki i tak zwane

^wypróbowane i znane Szan. P. T. P u ­
bliczności ze swojej pożywnośei i wytwor­
nego sm aku a przedewdzystkiem n n i l e r  
ł a t w o  s t r a w n e  bo speeyalme i umie- 
Ijętnia w tym celu wyprodukowane za co 
też odszczególnione m e d a l e m  n z u a -  

Da wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie i jako takie Szan. P . X. ku- 
racyuszom przez pierwszorzędne powagi 
lekarskie przy p i c i a  r o z m a i t y c h  
w ó d  m i n e r a l n y c h  zalec-me, porucza 
obfita W wybór najrozmaitszego pieczywa 
tak krajowego, jakoteż i zagranicznego

Piekarnia Marcina Czyźeka
we Lwowie. Sklepy własne : Rynek 1. 27, 
Jagiellońska 1. 6, Krakowska 1. 29, Aol- 

kiewska 1. 197. 1320 7—9
Z głębokim szacunkiem Marain Czyźek

| Prawdziwej

Masy francuskiej
jedyny skład

t s r l ł c c

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

"Wszelkie inne fabrykaty są 
naśladownictwem. 1402

Od dnia 1 czerwca, b. r. ordynuje w Krynicy 
Wiila Tatrzańska

D R .  W Ł A D Y S Ł A W  R O T H
S t a s z ó w .  1455

Gal. oblig. pro- 
pinacyjne 97-50 

W ied. losy 175-50 
A kcye tytoń. 182-25 
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 
E lbethale
L anderbanki _____
R en ta  zł. węg. 115-75 
B ankvereiny 123.40 
W ęg. ren ta  p. 94-75 
R uble 1.29.—

Usposobienie chwiejne.

96-10
238-50
252-50

' „AMERYKANIZMY* 
K o n ieczn y  p o d ręczn ik  d la  ty ch

'fc© łłAMDĄ H A  W T S IT A tW ip  
^“Jia I złr. bez przesyłki, z przesł.

I zlr. 10 cnt.
b»ów, Drukarnia nar. W, Manieckiego 

ul. Kopernika l. 7.. 1339

D ^ ó c l t  r z ą t l z c ó w
ekonom icznych z długoletnią prak 
tyką, dwóch kasyerów rachm i­
strzów z państw o*em  wyższym 
egzaminem rachunkowym  z kau 
cyą 4.000 zł. 4 ekonomów. 3 le­
śniczych egzaminowanych. 2 go- 
rzelników zaraz mam ao polecenia 

BIURO W Y W IA D O W CZE 
S .  @  A . T  Ł  Y

ul. Sykstuska 6 we Lwowie. 1454

Główny magazyn

J. JURGENSA
)fzy ulicy Sobieskiego liczba 4 
Zawiadamia, źe o t r z y m a ł  icż 
'siki transport najnowszych Ta-, 
‘ i Dekoracyj pokojowych z  pięr 
^o rzęd ty ch  fabryk  tak  krajo 
''ch ja k  i zagranioznych po ce 

ja k  najniższych,
Równocześnie polecam znane z 
żałości Story patyczkowe, żalu- 

paraw any, ekram y, z własnej 
'łyki, tudzież story płócienne 
Rkie, kolorowe, w końcu ceratę| 
wleką. 1453 1—8

V s 1 ' jtfUl
l i

Farby olejne
g o to w e  do  n źy c ln , sz y b k o  

tich aąee , d o  m a lo w a n ia
domów, dachów, sztaohet, ogro 
dzeń, schodów, drzwi, okien, po- 
[dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry  

ozek, tarantasów  itp. poleca

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek l. 38. 1403

Niem ka z doikonałym i angiel­
skim i  francuskim  językiem , mu­
zyka średnia.

2 . Nauozyoielki Polki różnie uzdol 
nione od 300—700 złr.

3. F rancuzk i (także z m uzyką lub  
rysunkam i) 600—240 złr.

4. Bony N iem ki.
Zaraz do umieszczenia przez K uro  

nauczycielskie 
V [ r a e  S t e p ł x a n i e

Kraków D ługa 7. 1447 2 4

Chińskie srebro
z poręczeniem  długoletniej 

trw ał. śc i.

z c. k. uprzyw. fabryki 
hoiatowej sławy

w  j B e r n d . o r f
poleca

6. A. Christiana Następca
W. BILIŃSKI

W E  L W O W IE ,
ulica Hetmańska liczba 2.

1384

LWÓW, Z Izby Landlowsj 31 Maja 1893.
1. Akcye za sztukę.

bez kuponu bieżącego p ł a c ą  ż ą d a j ą
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216 50 219 50 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 256 75 259 76

Banku hipotocz. galic. 200 zł. w. a. 870 — --------
„ kredyt, galic. 200 zL w. a .  216 —

Listy zastawne za 100  tł.
Banku hip. galic. 6°/0 I03. w lat. 40 101 20  101 90 
Banku hip. galic. 6°/c z 10°/0 pr. 110 15 110 85 
Banku hip. 4 */,% wa. los. w 50 ła t 100 — 100 70 
Banku krajowego 4 ‘ /a°/0 wa. 100 50 101 20
Tow. kred. galic. 4 °/0 I-sza emisya 98 50 --------

n n n 4%  „ 41*/, 97 --------------
n 4 '/ ,0/o n 62 lat. 100 50 101 20
„ 4  „ 6 6  lat. 97 20 --------
4. Ohligi za 100 ul.

Galic. fund. propinacyjnego 4°/t  97 30 98 —
Buków. fund. propin. 6°/0 w. a. 102 50 — - -  
Kom. banku kraj. 5 prc. W. a. I I  em. 102 25 —
Pożyczka kraj. 6°/0 105 — --------

„ 4*/,“/, 100 30 101 —
z Ti 4%  9 6 ---------------
„ „ 4 °/0 koronna 96 — 96 70

m m Ęi  # uniki c l/ith

l  M m m m m
4 Am m m  I f c t a e

Konkurs.

115s k ł a d  k a w y  
Artura K o ś c i c k i e g o

pod godłem  „SYRIUSZ“
we Lwowie, ulica Ossolińskich 1.11 wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylno najlep 

gze gatunki po cenach hurtownych.
Ceylon, Mokką i Amerykańską.

Da posadę D yrektora schroniska dla 
zaniedbanych chłopców fundacy. 
księcia A leksandra Lubom irskiego 

w Krakowie.
Na czele schroniska jako jego bezpo 

średni kierownik tak pod względem w y­
chowawczym jak  i administracyjnym i re­
prezentant na zewnątrz stoi dyrektor Dy-J 
rek tor winien mieć w zasadzie przepisaną 
kwalifikaoyg nauczycielską, a to co na j­
mniej na nauczyciela szkół ludowych p o ­
spolitych.

Dyrektor mieszkać będzie stale w za­
kładzie w bezpłatnem mieszkaniu i pobie­
rać płacę stosownie do umowy.

Na tg posadg rozpisuje sig niniejszem 
konkurs po dzień 25 Czerwca 1893. Poda­
nia należy wnosić do kuratoryi Fundacyi 
ks. Aleksandra Lubomirskiego w K rako­
wie (Pałac Spiski, Rynek główny) dołą­
czając metrykę chrztu, świadectwa odby­
tych studyów, a przytem skreślić przebieg 
życia i podać warunki, pod którym i pe 
tent gotów objąć posadę dyrektora,

W Krakowie dnia 27 maja 1893.
Piez?s kuratoryi Fundacyi Lubomirskiego.

Kazimierz Laskowski 
C. k. Delegat Namiestnictwa.

2450 1 - 3

Dla ntnpania zdrowia
poleca się każdemu,, chemicznie 

ozysty 
d e s l nf e k e y o n o  w a n y

zdrowotny papier klosetowy
z w łókien roślinnych 

w pakietach po 500 arkuszyków 15 ct.
je ly n y  skład

Alojzego Hubnera
w e  L W O W IE , R y n e k  3 8

1083
m

Tinct. capsici cornpos.
( P a i n ~ E x p e l l e r ) ,

w y r o b u  P r a s k ie j a pte ki R ic h te ra ,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą "iaVn w»*«-rt.a -1— ^

„larjówka"
Z ak ład  w odoleczniczy

koło Lwowa {poczta Lwów) 
Sześć kilometrów od Lwowa ku Winni­
kom, w uroczej miejscowości, otoczonej 
lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć 
murowanych mieszkalnych piątrowych bu­
dynków, jeden parterowy. W obrębie za­
kładu kaplica, w której się odprawia msza 
św. Wzorowe urządzenie tak działów le­
czniczych, jak  i pomieszkać (przeważnie 
■l werandami i b .Ikonami) wedle najnow­
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. W y­
borna woda źródlana, masaż, elektryzowa­
nie, inhalacya, gimnastyka, kąpiele elek­
tryczne i inne według potrzeby. Do­
skonała kuchnia, kryty deptak. Spacery 
w parku zakładowym i lasach przytykają­
cych, czytelnia, fortepiany, bilard, gry to­
warzyskie. Staranna usługa. Telefon po­
łączony z siecią telefoniczną miasta 
Lwowa. Zakład funkeyonuje przez cały 
rok bez przerwy. W arunki bardzo przy­
stępne. Bliższych informacyj udziela i za ­

mówienia przyjmuje zarząd zakładu. 
Emil Bertemilian Brajer Dr. St. Dekarlslń 

w łaściciel__________ lekarz kierujący

P i e r w s z e

Towarzystwo tkaczy

od r. 1882
istniejące

  j ki 1
jako prawdziwe.— C e n tra ln y  s k ła d :  

Apteka Richtera pod Złotym lwem
w  P ra dze.

Włoskie czereśnie
|5 kilowy pakiet włoskich czereśni zł, 1-40 
|6 n „ szparagów stołowych „ 2'40
5 n v grochu W Stryczkach „ 1'50

„ „ kalarepy „ 150
5 „ „ nowych kartofli „ V40
rozsyła codziennie świeże, franko 

za zaliczką pocztową

Walenty Osana
St. Peter p. Gorycja.

Sprzedającym  odpowiednio tan ifj.

Korespondencja tylko po niemiecko.
1451 1—2a

Kufry
torby

i wszelkie przybory 
do podróży

poleca 
MAGAZYN 

galanteryjny 
M. Wein Lwów 

plac Trybunalski I,
1444 2—15

Senzaoyjne TUTKI N1EKLEJ0NE

„ S A M I T A S S S
a w atą wkładową Brunsa 
odpowiadają wszelkim  wym o­

gom  hygińnisznym .
W ata  odtłuszczona znajdująca 

się w każdej tu tce  „S an ita3B 
wsiąka tłu sty  i Sikodliwy sok 
tytoniu, ta k  że papier reg u la r­
nie i  smacznie się pali, i 

I przeszkadza w padnięciu części 
tytoniow ych przez karton  (mun- 
sztuk) do ust.
1000 tutek „S a n i t a s“ w eleg. pu­

dełkach zlr. T80.
Zamówienia nad 3000 sztuk wysyła

franco: 1117
Skład komisowy francuskich tutek 

„Sanitas*
we Lwowie plac Kapitulny 3.

Bardzo gustowne, najnowsze

P A R A S O L K I
Ino niskioh cena poleca nowy MA- 
1 GAZYN G A L A N T E R Y JN Y

Wilhelm Wyspiański
Litów , H otel Europejski.

1417 1-3

w Korczynie
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, ja k : płótna od najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu ­
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki z próbkami rozsyła sie franco,
1017 13-74 DYREKCYA.

W" YjA j|  
J A I ł Z Y W ’

r ju b i le r  i  z ło tn ik
we Lwowie pl.Marjacki .

j f  poleca swój bogato za- 
Ićopatrzony skład wyro- 
TEvbów jubilerskich, zło-f^ 

tych i srebrnych 
p o  n a jn iż s z y c h  *  ■ 

c e n a c h .

Leopold Lityński
Lwów 2 Kopernika 2 : 
Wszelka Desinfekcya

en gros i en detail 
Kwas karbolowy krystaliozny i su­
rowy. Wapno karbolowe hysot, 

S iarkan żelazowy i  t. p.
poleca najtaniej

Leopold Lityński
W E  L W O W I E  2 Kopernika 2 
1 1009 19-20
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T A P E T Y
wielkim wyoorże otrzymał magazyn

r a y s z t o f o  - w  \  o z a
w e  L w o w ie , p lac  H alick i 1. 2.

" W i ó r y  n a  J b ą d - a i i i e  o d w r o t n i © .  1381 2 — 16

D r o b n e  o s ł o d z e n i a  z w y k ł y .1.  
d r u k i e m  1 \u  n  o d  ‘- y r a z n ,  t ł u -  
■ ty m  z a ś  d r u k i e m  3  e t . ______

TU T R I  oygaretowe 
Inieklejone!

z n a jlep sze j b ibu łk i fra n cu sk ie j 
1 . 0 0 0  s j t u k  o d  1 z ł r .

?a jryka F. l i  fałow skie^o Hotel Żorża
Opakowanie gratis. 656

Przy odbiorze 5 , 0 0 0  s z t u k  franco. 
“  ł V i n a  w butelkach w łorkit, diluna- 
tyńskie, sustryacŁie, węgierskie, Dutelka 
50 centów i wyżej loco Lwow. Najlepsze 
marcowe piwo, Porter Żyw eik i i Bok 
w butelkach od 25 ffa! zek w skrzynkach 
zapakowane za bardzo niską ceng. Lwow 
ifc ekaport wina i -"piwa w butelkach, 

Lwów. Sykstuska 8. 1135 22 ?
O r u n t a  pod budowę w najzdrowszej 

części m iasta Lwowa koio budującej się 
kolei elektrycznej i drogi wiodące' do 
parku. Cena za sążeń 2, 8, 4 i 5 złr 
Wiadomość w handlu maszyn do szycia 
J. Iwanickiego w hotelu Żorza. Odległość 
od ratusza do tych gruntów 15 minut 
drogi piechotą. 1356 12—10

D u ż a  k a e a  W ertheima do nabycia 
Łyczaków 3. 1 109 5—^

D r .  p r a w  (uniwersytetu lwowskiego) 
podejmuje się przygotowania Kandydatów 
do i aństwowyen egzaminów prawniczych. 
Adres wskaże biuro dzienników. 1121 4-4 

K a m i e n i c a  2 piętrowa przy ulicy 
Głębokiej Nr. la  obok Techniki, z powodu 
wyjazdu pod korzystnymi warunkami do 
.przedańa. Bliższa wiadomość u wła: 
ściaiela. 143ł 3 —3

FARBY, LAKIERY
i wszelkie przyb ry  laH -m iczo- 
m sW sk ie  dc każdego m alow snia,
Artykuły  i narzędzia dla rymarzy, 
stola', zy, tapicerów, ślusarzy i  bla­
charzy i wszystki-iL innych rze 

ed loał do8taroza ą najtaniej 
K i t t j e w s j : -  do I j l c l s a  

Wiedeń, IV Hauptstrasse 51. 1304 
// Rasy żelazne ogniotrwałe!!

Z n a k om ita  w iosen n a  b ry n ­
d z a  liptawska w handlu St. Markiewicza.

1052 16-20
Z a k ł a d  r o b ó t  r ę c z n y c h  Jagiel­

lońska 2 poleca zaczęt" i wykończone ro­
boty. 12 5 10—16

& k ł a d  f a o r y e z n y  pończoch, skar­
petek, pończoszek i skarp itek  d-iecinnych 
M. Batlaban.. następca Mikołaj Ludwig, 
Lwów, plac Marjacki 8. 1223 4 —5

W  i l l a  na Piekarskiem Nr. 11 do sprze­
dania lub odnajęcia 1291 4 8

IV a u l i , ,  cynkowe, lodownie poar.j iwe 
poleca F  Boucdon, Lwow Jagielońska 9. 
Cenniki gratis.   j j3 ó  7—14

W tiocypedy dla chłopców od 10 do 28 
złr. M a s z y n y  d o  s z y c i a  sprowadzam 
tylko pełnemi wagonami i tylko z najlep­
szym. fabryk chrześcijańskich. Cena od 27 
do 65 zh tatam i d . 4 zł. miesięcznie. 
■ J ó z e f  I w a n i c k i  mechanik, główny 
skład Lwów, Hotel żorzt filia Kraków
Rynek 25.___________________ 14'3 1—13

Z n a k o m i t y  koniak francuski, duża 
laszl a po 2 50, 3, 4*50 sprzedaje handel 
Jana  Bochwa Lwów, Akademicka. 2 >.

£gi>b-ouo
złoty zegarek damski z srebrną sza- 
tleną, z srebrnym łańcuszki m, przy 
któi >m były przyczepiane m iniaturowe 
srebrne zwierzęta i złoty listek z kon l- 
czyny z napisem ,4js 1863, 1888. R ze­
telny -nalazra zechce oddać to w b.u- 
rza dzienDinów, ul. Karola Ludwika 9.

D o  Z a g ó rz * *  (poczta w Knihyni 
czach) potrzebuj e k o n o m  n i e ż o n a t y  
któryby mógł spełniać także obowiązek za­
stępcy obszaru dworskiego '423 1 6

P o s z u k u j ę  m ajątku od iJU.OCo do 
40,000 zł. i wyżej Wendoifl Trybunał 
łk a  Nr ' 1426 2-3

. l a ■■ P o r a w s k i  rutynowany stro­
iciel fortepianów, bardzo pożądany w 
miejscu i na prowiucyi przyjmuje za­
mówienia, któro wyko.cije bardzo zr 
dowalniająco. Lwów K operr1 aa 17 I. 
piętro, drzwi 5. 1457 1—2
Ł r o s p o d a c z  z Akademii rolniczej w 

Prószkowie, z 20 letnią praktyką i naj- 
lepszemi polei-eniami, poszukuje odpo- 
* ódniej posady natychmiast. Adres : St. 
M. Hołhocze o. p. Podhajce per Mana- 
.jterzyska 1548 1—3

B r y n d z y  majowej górskiej 5 kilo 
2 z' 88 ct. Szparagów 5 kilo 2 zł. 50 et. 
B u l i o n  po zł. 10, 7'50, 6*50, 5 50 sprze 
daje Dwór Lapszyn Brzeżany 1456 1—8 

E k o n o m  kawaler, poazukuje posady. 
Wiadomość Z. B. post restante Niżan- 
kowice 1452 1—6

Lmsfcie lafioratoriBin cnemlcznc
świadectwem z d. „0 mar^a 1892 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

T U T K I  “W
cygaretowe meklejor.e
1149 wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGP
■*ł z n a k o m i t e  i  z u p e ł n i e  

z d r o w i a  n i e s z k o d l i w e .
Nabyć można w sklepach S. W. N IE­

MOTO WSLC GO 
we Lwowie: T “arralna J , J a 6ieilonska 6 
w Krakowie: Sukiennice 23 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach ii trafikach.
's trz e g ą  s ię  p rz e d  l ic z n e g o  n m śU d o w n ic tw zm i. 

W y s y łk a  h a  p ro w ln c y i  o d w ro tn ie . O p a k o ­
w a n ie  g r a t i s .  P ra y  o d b io rz e  6.000 s z tu k  fra n c o .

W oboi se zarodowej R udrlfa Reizen- 
•teina w Treśniowie, doczta W ziów , sta- 
°ya kolei Rymanów ca b u h a j k i  w dru- 
ffim rokn, rasy Bern-Siemerthal na 
przedać.

Centralny Bizar krajowy
Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa Handlowego

L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  I  p i ę t r o
utrzymuje na składzie i  poleca w największym wyborze 

z pierwszych krajowych fabryk:
Z E F IR Y , baty  o ty , nioee czysto nioiane na  letn ie  suknie 

damskie.
D R E L IC H Y  r a  liberye.
R Ł uTN A  biało na Dieliznę
B IE L IZ N Ę  stołową, ręcznik , tureckie do nacierania.
SU KNA  no letn ie  ubran ia męskie.
BUNDY męskie, ro tundy  damskie z wełny7 wieli lądziej 

i cwi-zej.
B U C IK I letn ie męskie, damskie i dziecinne z żółtej 

skórki od £0 ct. za parę począwszy.
BUCJSI z rzemykami I  j polowania na błotne ptactwo
K ILiM Y , w erety, portiery bawełniane, n io ianeoraz z w ełny 

hara so* ej i m chairowej h>-.ftow=ne.
K O Ł L R Y , kocyki t a  łóżka i na  nogi.
D E R Y  r a  wózki i na  konie.
CHUST S I  damskie, pledy męskie z w ełny w islb ląlziej

i o * czej.

Największy ©kład
M EB LI cgr-df-w ych, r a  w erandy, do gościnnych pokoi, 

zakładów hą ie lo iy c h , z łoziny i bambusu.
K U FRY  podróżne koszowe i walizki ręczne na wyoieczfei 

od zł 1 50 p w ząwszy
K U F R Y  podróżne koszowe w skórę i nieprzem akalne 

płótno opraw ne od złr. 21 i wyżej.
S E R D A K I n ęsk ie , dam skie i dziecinne, bez fu tra  i
z fotrem .
K O R O N K I, w yroby platerow ane ze szkła, m ajoliki, rzeź 

by, kłódki i t  p. 1316 3 —12

L, W  19.067/1893.

Ogłuszenie
Wydziału krajowego Królestwa Galicy i i Lodo- 
meryi z Wielkie tn Księstwem Krakowskiem 
w sprawie poruczenia zastępstw do sprzedaży

soli warzonki.
Z dniem  1 lipca 1893 obejmuje W ydzia ł kranowy na podstawie 

uchw ały  "Wysokiego Sejm u z dn ia 9 kw ietn ia  1892 i aeoyzyi W y ­
sokiego M inisterstw a skarbu z dnia 11 g rudn ia  1892 do L. 4u.296 
sprzedaż soli w arzonki w nastę] ijącyoh. p o w ia tao h : Bobrka, Bcho- 
rodczany, Barszczów, Brody, 1 .zeżany, Brzozów, Buczacz, Ciesza­
nów, Czortków, Dolina, Dobrotnil, Drohobycz, Gorlice, Gródek, Ho- 
rodenka, H nsiatyn, Jarosław , Jasło, Jaw orów , K ałusz, K a m io n k a  
strum iłow a, Kolbuszowa, Kołom yja, Kossów, Krosno, Lisko, Lwów, 
Ł ańcut, Mielec, Mościska, Nadwórna, Nisko, Pilzno Podhajce, P rze­
m y 51, Przem yślany, Raw a, R ohatyn , Ropczyce, Rudki, Rzoszów, 
Sarn bor, Sanok, Skałat, Ś n iatyn, Sokal, S tanisław ów , S taiouuasto, 
S try j Tarnobrzeg, Tarnopol, Tłumacz, T-ombowla, Tarnów , Turka, 
Zaleszczyki, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew i  Żydaczów.

W  każdym  powiecie urządz» W id z ia ł krajow y sk łady  sprze­
daży son w głów niejszych m iejscowościach nowiacu.

Składy te  poruczone będą zastępcom przez W ydział krajow y 
na prorozycyę w ydzia łu  pov*atow jgo m ianow anym .

Zastępcą do sprzedaży soli może być każda osoba pełnoletnia 
własnowolna, jakoteż i osoby m oralne, jak  W ydziały powiatowe, 
gm iny, insty tucye, korporacye, stow arzyszenia, spółki itp .

P o d a n i a  o poruczenie zastępstw  sprzedaży soli m ają być wno­
szone przez f f j  d z i a ł  p o w ia to w y  d o  W y d z ia ł n  k r a j o w e g o ,

Do podar i u. m a być dołączone:
a) świadectwo moralności,
b) dowód ukończenia 24. roku życia i
c) poświadczenie miejscowej w ładzy co do obecnego sposobu 

zarobkowania.
P rzy  w niesieniu podania należy złożyć w adyum  SiOO ( d w ie ­

ś c ie )  zł. wa., zas po otrzym aniu  zastępstw a w inien zastępca w adyum  
to uzupełrrrć do wysokości j k a n e f i ,  k tó ra w ynosić będzie od 2 9  * 
d a  ,4110 z ł .  n u  k a l d y  skład.

W  razie niezłużenia kaucyi w oznaczonym  term in ie  w adyum  
przepada, a snład będzie kom u innem u oddany.

P rzy  składach, k tó re nie są położone bezpośrednio przy  lin ii 
kolejowej, a co najm niej trzy  kilom etry są oddalone od stacy i kole­
jowej, m a kom petent podać wysokość w ynagrodzenia, j  ik iego żąda 
za dowóz m etrycznego ce tnara  czyli stu topek za całą przestrzeń 
od stacyi kolejowej do m iejsca składu.

W  k tó rych  miejscowościach pow iatu będą skiady utworzone, 
dalej do k tó rych  składów  dochodzić bedzie sól koleją, a do k tórych 
wprost ze saliny  kołami, wreszcie jana będzie cena soli w  drobnej 
sprzedaż i jak  wysoką prowizyę otrzym a zastępca — o tem  dowie­
dzieć się m ożna w każdym  "Wydziale powiatowym , gdzie też kom- 
petenci o trzym ają do przejrzenia in stru k cy ę , zaw ierającą szccegj- 
łowo obowiązki, jak ie  ciążą n a  zastępcach.

Podania wnosić należy najdau j do dn ia  3 czerwca b. r. na  
ręce W ydziału  powiatowego tego powiatu, w k tó rym  leży miejsco­
wość tego składu, o k tó ry  kom petent się stara.

Z Eady Wydziału fermowego Królestwa (jalicyi 
Lodomeryi z W. Księstwem K*‘akowskiem.

Lwów dnia 21. maja 1893,

Marszałek kratowy:
S a n g u s z k o  w. r.

Członek Wydziału krajowego : 
jR o m a n o w ic z  w. r.
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FAŁŁ B T OLEJNE
zupełnie g tow e do mr.lowanij dachów, ogrodzeń, sprzętów , 
drzwi, okien itp  n a  czystem pokośoie robione bez żadnych

uom szek.
L A K I E R Y  wszelkiego rodzaju i koloru poleca w naj­

lepszych ';atunhach i cenach przystępnych

O .  T .  W i n o k l e r a  S y n .
mu La dobrych wyżwspomianych artyknłaoh zależy 

niechaj w mem hanalu taftowe nabywa 1350 5—5

r
1

PPH
WILHELM WYSPIAŃSKI

we Lwowie, plac Maryacki l. 4., hotel Europ js k i
poleca swój nowo otworzony 1282

S k ł a d  t o w a r ó w  galanteryjno - drobiazgowych
wszelkich przyborów do krawieczyzny

jak podszewek, n ic i, to rb , tasiem, igieł, szpilek i t. p.
MODNE KORONKI i YSTĄŹKI — B a w e \y do haftu i haczkowania 

francuskie i inne na pończochy i kołderki. 
I 3 . ^ _ j r ’T '5 Ł ' m.& j s a i r w i e ,  s y a ł E n i = ,  a k c s a i a a i c i e  

i do tychże przybory ja k : włóczki, filozele kordojki itp
Juty, Congresa, M aterye congresowe, Batysty, Tiule, Siatki 

kościelue, Orgautyny, Elastyny, Merli itp.
Bielizna m ęska bąw ełniani. i zdrow otna ks. Seb. K neippa  

SKŁAD K O I D E R  i M A T E B A C Y  krajow ego i najlepszego w yrobu  
M odno b luzki i ko ln ie ize  koronkow e.

Rękauiczfci, Krawaty, Mydełka, Perfumeryę, Portmonetki, Scyzoryki, 
O-cebienie, Szczottci do sukien i zębów, Parasol-, Parasolki.

WSZYSTKIE TOWARY PO NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENśCH.
H *  Z am ó w tea ia  z am ie jsco w e  u sk u te c z n ia m  o d w ro tn ie . W l

(Impressi we Lwowie) Z  szacunkiem W- W y s p i a ń s k i .

W Sali Towarzystwa „F rons in “
(Hotel Geirga) 

we czwurttk dnia 1 czerwca Jwa wielkie 
pr.edstaw ieu a, w piątek dnia 2 czerwca 

1893 piętnaste przedstawienie
Seance htartling Phenomena

znany we wszystkich częściach świata
Prestidigator i iluzlonista

C h e v a l i e i ~  ' h o r n
z dziedziny nieodgaanionych tajemnic.

M  Wieczór w krainie Złudzeń
największy tryum f iluzyi 

po raz pierwszy w e  t w o w i e

,,ile!rolitlia^
czyli tajemnica wędrowriczki powiotrznej

^ 4 =

x  T -  I l i r s a t c w : .  x
MAGISTER FARMACJI I CHEMIK SĄDOWY 

poleca niezawodne i wybróbowane środki do w y t ę p i e n i a

Owsidf w dAtinowychy
a mianowicie:

F £ N I L I N
do wyniszczenia móli z zarodkami w 

sukniach, futrach i meblach. 
Flakon 60 ct.

Z ió łk a  antim G *9w e
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ot.

Papier aiHimolowy
ochrania od móli futra, suknie, 

portjery, tkanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

G R Y L O N
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 

świerszcze, szczypawki, karaluki, 
prusaki i t. p.

F l a k o n  St  ut .

N I I K O  T f  N
niezawodny środek do wytęp pluskw 

Flakon 60 ct.

P roszek  perski
( d a lm a ty e k i )  do wygubienia pcheł.

i t. p. owadów.
Paczka 5, 10 ct. — Fla'i.n 20, 30 ct.

Papier na muchy
Sztuka 3 ct

są  d o  n a b y c ia  w  sk le p a c h  w ła s n y c h  899 8—13

t u p  I u / n u i i p  Przy ulicy K°Pernika 1. 3,K W U W ł o  i przy ulicy Halickiej, róg Boimów.
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2.

W IW J C pO W
n u j m n

n
i

Ą

Kantor wymiany
c.k. nprz. galic. pkcyj Banlm hipotecznego

k u p u je  i  sprzedaje
wszystkie efekta i monety

p o  k u i s i e  d i ie n p y m  » F )d ftk D d a ie J iity m , n ie  
l ic z ą c  i i id n e j  p r o w N y l.

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
4 1/, prc. listy hlpoteezne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5% „  .  bez prewii *93
4V40/o listy Tuwarz. kredytowego ziemskiego 
4,ł/ j 0̂  n Ba* ku krajowego 
47'af/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę propln&oyjiią g< licyjską 
5°/0 ,  „ bukowińska
4 7j % pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7 ,70 h P plnacyjną węgierską
4% węgierskie Obligaoye fndemmzacyjne, 
które tu papiery K antor w ym iany Banku hipoteoznego  

zaw sze nabyw a i  sprzedaje 
p *  c e la c h  jn a jk o i j  t« j)e js *yeh.

U w frg a : K an to r w ym iany B anku hipotecznego przyjm uje 
od P. T. kupująoyoh wszelkie w j l n i o v w e  a  ju ż  

p ła tu ©  f  j g c o n r  papiery wartościowe, tudzież *aij*a- 
d l e  '  U f . n y  ku g o t  . k ę  beK  ^ s z « i k l e g «  p e t r ą -  
c e a i a ,  KSŚ .* - tm lc |s c o  e  jedynie za potrąceniem  rze­
czyw istych kosztów.
Do efektów, u  k tó rych  w yczerpały  się kupony, dostarcza 
now ych arkuszy kuponowych, za zw rotem  kosztów, k tóre 

sam ponosi.

Codzień wieczór przedstawienie. 
Początek popołudniowego przeds'awieoia 

8 pół do 4, wieczorem o 8 gr (zinie. 
Bilety doBtać można w TowarzyBtWie 

„Froheiu” 1353
Bliższe szczegóły w afhza h.

Mag-iszj'11 nowości
WRZEĆNiGWSKI S Wł.GDFK

L w ó w  IlaiicKa 1. aiń  
t t r y n f e a  (dom i-drojowy) . Czerwca 

■ do 30 W rz-śnia 
poleci, po eai ach przystępnych 

towary w najlepszej jakości j .  t.
B ę k a w i r s k l  ę f-p p ,  duńskie, jelon­

kowe, jedwabne póljedwito.. e i cic cn-.
l 'a i ' f t ™ i ó l  deszoLuchróiiy i co- 

chrony ->d 150 do 10 zł. . wy,_ -/,
skórzsnnfe, meblowe- .owe 

i j6dwa.nie dla dzieci nań i fUu.
^ e i f u m i  ry^ę, mydła, p ia.dz.™ ^ wo­

dę 'iolońsk w wielkim wyborze.
K r a w a t y  w najrozmaitszych fa»o- 

nadh.
j i i i u . e r y ę  fraucuską ze srebra i 

meialu. '
W y r o b y  g a l a n t e r y j n e  ze skóry

drzewa i brązu,
AHbnmy i ri m ki n a  fo tog rafii

toaskaice zlecenia z y  owlnzyi 
załatwiamy odwrotnie. 1064,2 6

K A R O I  j B A Ł L A B A N
we Lwr .łie ul. Halicka 23 89<- o—

.I I S t tA A T A  K A W A
Chińskc-r osyjska

pól klg. Dongo cesarski . . złr. 2' —„ „ Familijna w pudełku „ 3’—
» i. bez „ „ 2-80
n „ „ bardzo dobra „ l -80
n „ Męiange de oskau w pud. 4. 
ił » n u .  bc«z .  3*80 
„  ,  Imperial w pudełku . „  5*—

Wysiuwki herbacian.

43/, klg. opłacana do każdej 
stacyi pocztow jj w k r a j .

Ceylon gruboziarnista najiep złr. 10.80
n średnia 

Kuba wyśmienita 
La7uaira gruboziarnista 
ijua.em ala . f . . .
Mokka arabsk 
Jawa zło a . . . .

l*60Ceylon p rłov-a

10*40 
10* —  

9*60 
9*20 

10*80 
10*80 
10*80

Skarb Jasionka

Ż e g i e s t ó w 9 SM  rad Ffjpr&dem
s.ac.a. jiDt\*lowi telig af 

w miejscu.
iei-^zis a, sk-toczna w i horebdoh, N ijs iln ń jsza  sz a&wa 

kobiecyctł i eriemj .
*pora kąp Iowa trwa od Igo czerwcu do końca września-
K ąpiele boiowinowe, Ż37aiisfc ,  hy rop .tyczne pypradowe

Woda Żegiestowska znajduje sm we • wszyntKich wieikicn 
składaćn wód 7 ineralnycn.

L. 15.137.

O G Ł O S Z E N IE .
Celem pomieszczenia dwóch Uddziałów c. k. Straży skarbowej t. j. 

Nr. II i Nr. III we Lwowie, poszukuje się realności, ktoraby niekonie­
cznie w pobliżu tutejszej c. k powiatowej Dyrekcyi skul bu, ale i w innej 
stronie miasta lub nawet na jedńem z przedmieść tutejszych była położoną 
i składała się z 22 obszernych mieszkalnych ubikacyj, 6 zwykłych ku- 
cheń, obszernego podwórza i jednej odpowiednie wielkiej kuchni na wspólne 
gospodarstwo członków Btraży skarbowej. Ktokoly iekby miał chęć wyna 
jęcia swej realności na ten cel Zarządowi Skarbu Państwa, może wnieść 
do c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu we Lwowie ofertę pisemną, 
trzoną znaczkiem stemplowym na 50 centów w terminie czternastodniowym, 
licząc od dnia pierwszego obwieszczenia w dziennikach niniejszego ogło­
szenia, później bowiem wniesione oferty nie będą uwzględnione.

W ofercie należy dotyczącą realność dokładnie_opi»uć, Wymitiiić wy­
sokość rocznego czynszu dzierżawnego, oftrer najmu , j*koteż zobowiązanie 
najmodawcy do wykonania wszelkich adaptacji, jakich Zarząd Skarbu Pań 
stwa stoeownie do syych potrzeb wymagać będzie , — i dołączyć azkic 
realności, w którym wewnętrzne przemiary pojedynozych ubikacyj mają Lyć 
uwidocznione. 1418 3—3

C. k p<i\v Dyrekcya Sknrbu
Lwów dnia 24 maja 1893 r.

Mn
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R DITMAlt we Lwowie.
Główny skład n a fty  ulica Sobieskiego I. I.

F ilia  ulica Trybunalska I. 10
Sprzed je  swoje powszechnie znane nailepsze g a tu n ­

ki nafty  nie apalnej bez w zględnie na to, ża od I Maja 
t. r. wszystkie fabryki znacznie ceny podwyższyły, tak  
dtuko jak  zapaśy e ttrczą

W  p u  c e n a c h  d a w n y c h
a  te  są 10 lite r n 'f ty  .-al nowej pod. rif in . złr. 1*90

10 .  .  gospodarskiej „ 1 * 7 0
10 ,  „ bezpieoieństw a R  D itm ara 2*80

1242 6 - 8
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Nokft-i SoMca
dwa gatunki wódek uznanych

przez powagi lekarskie za zdrow otne w yrabia : sp żelu je

Zarząd dóbr Płaza p Chrzanów.
Również nabywać je można we wszystkich 

pierwszorzęduyoh handlach korzennych Krakowa, 
Lwowa i innych miast prowincyonalnyih.

1459 i  5

K Jęgm la -SEYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO we Lwowie otrzyn ała 
n* ;łówny ikład wydane naiła iam jksięgern: KOsla w K<.mutem

Sebastjana Kneippa
Moje leczenie wodą

na podstawi# przeszło 85 lstniego doświadczenia W ydanie troicie 8o 847 str. 
egzempl. broszurowany zł. 156 ct., z przesyłką pocztowę zł 1*76 ot., w op ra­

wie złr. 1*92 cent., z przesyłką pocztową zl. 2*12 c-*nt.

-ak zyć potrzeba
wskazówki i rady dla zdrowych i chorych. Wydanie Irugie 3‘ 867 str. eg7 
broszurowany 1*56., z przesyłką pocztową i *7o, w oprawie 1-92, z przesyłką 

p o o to w ą  2 złr: 12 cent.

Atlas ośliń leczniczych wej Seb. ^Kuupp* C izęść , l i
,M o J c  ( . ' e z e n l c  w o d ą ) .  Zawl ‘ra  opisy i wierne obrazy rośliu leczni­
czy-h pole a> i-th w k liężkach k=. Kn- ippa. W y d a n i e  X I iKoloruwaiy 
jwiatlodruz:) 41 tablic kolorowanych i 104 stron te* stu  objaśniającego. Cena 
egz. zn* 4*80, z przesyłkę pocztową zł. 5. 1 oż samo wydanie I l i  (. rzeworyty 
czarne) 48 stron. Cena egzempl. 48 cent. z przesyłkę pocztową 60 c*.

1416 1 - 3

Z egary w ieżow e
do kośeiołów

jakoteż zegary dla klasztorów, szkół, ratuszó.r, fa 
bryk i publicznych budynków dostarcza “nakomicie 
i dokładnie wykonane tak co 3o konBtrukeyi jak * 
co do roboty, wskutek racyonaliiego podziału prac1*

gmin dostarcza p a r o  n a  f a b i j k a  z e e a i  
w i e ż o w y c h  F r .  J l o e u ł n e .  S i r n o  ' l o r »  
w i a .  Kosztorysy Jan  mnie i  fr-nkc ane. P rem ii 
wane pierwszymi n*gr- 'am i w 1 ondynii Brukselo 
Palermo. Kromiery^m Lineu, B*>skowiis6 itd 780m

H esiiifekcya
k w a s  k a r b o lo w >  

s ia r k a n  ż e la z a  
w a p n o  k a r b o lo w e

i inne środki desinfekcyjne
1159 2 3 poleca

firma handlowa

W. C Z O P P
Dla sdsiirzedających zih czny rabat.

we Lwowie, 
plac Marjacki liczba ^

Zawiadami im Wielce S^a' 
nownych Odbiorców, że zaopa' 
trżyłem mój

magazyn krawiecki
na porę teraźniejszą 
modniejszy towar i po 
dalsze moje usługi,

p o r  7t »  R t e * z ó w  miii l e ł ą c ą  H A -  
U H I K Ę  P A R Ó W  \ o  nil© 3  k o n i  

w b a r d . J  d o b r y m  u tk n ie ,  z  |;r»jrr*y. -y  j»<»uięk«izecii«  g o  
r i e l n i  >a  p r z y s t ę p n ą  ggjjjg d o  g u r i t r ia ib a  aura© . 1449 i -3

w n»l 
lecah1

Odpowiedzialny redaktor: Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: W a len ty  Hodak
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